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Co łam, panie, w komunikacii„. 

Rurociągi! Są one n.iewitloczne na Kiedy kolejna 
powierzchni ziemi. a przeci€ż JUŻ Elziś zima, jak co ro-
tworzą na świecie sieć nie mniejszą ku zasypuje śnie 
od sieci kolejowej. Tak np. łącz.na giem szosy i to-
długość wszystkich linii kolejowy~h ry kolejowe, lu-
wynosi 1.300 tysięcy kilometrów, pod- d7.ie zaczynają 
czas s:dy samych tylko . głównych nici się zastanawiać 

- b d czy w d<>bie 
naftociągów i gazociągow z u owano s1iutników i ato 
tna świecie już przeszJo półtora milio- mów kaprysy 
na kilometrów. a~y- muszą 

Ale ni€ tylko ropę naftową i gaz wc1ąz zakłócać 
' · Ist transport i ko-

transportuje sti.ę dzis ruroc:iąganu. - munikację. czy 
nieją rurociągi do przesyłania innych naziemny tran-
produktów ciekly-.::1, Jak sptrytus, SY-. spOO-t kołowy, 
a:op, nawozy mineralne. VI'. potokach kt6ry wiernie 
wody transportuje się ruroc.iągam1 wę- ~yt';,d ezł°z';~~~'l; 
giiel, rudę, siarkę, a nawet ŻY"."e ry- dziejów, nie jest 
by. Doskonale znoszą rurociągowy już attachroniz­
transport pędzone w<>?ą pom1dory, _CYWO- mem? 
ce ziemniaki. Z lmlei. „na'J>ęd paw1etrz-.:..--------· 
rry" w rurach umożliwia tran.sport ba-
wełny, mąk.i i cementu. 

A jeśli idzie o przewozy pasażer­
skie - czy i w tym wypadku może 
na coś się zdać rurociąg? Owszem, by­
ły podejmowane próby i w tym kie­
runku. Już w roku 1870 kursował w 
Nowym Jorku pociąg w kształcie ol­
brzymiego tłoka, poruszającego się w 
rurzE. dwumetrowej śreclndcy. Napęd 
wytwarzał wentylator ttoozący . do ru­
ry sprężone powietrze. 

60 lat temu A. Rodnych prOipOJ:l()'Wal 
2budowanie między Moskwą a Pe­
tersburgiem tunelu przecinającego sko­
rupę Zliemi po cięciwie, czyli w linill 
prostej poo wypukłością globu. POIIlie­
waż środek tunelu byłby bliżej cen­
trum Ziemi 111z jego końce, wagon 
silą ciążenia bylby wciągany najpierw 
do tunelu z narastającą })Tędkością. 
Znalazłszy się w połowie drogi., wagon 
dysponowałby już taką energią kine­
tyczną, że z rozpędu pokonałby drugą, 
WZnoszącą się połowę drogi. 

DQi.ś do koncepcji tej powracają m. 
lin. uczeni amerykaó.scy. Obliczenia 
teoretyczne wykazują, iż ów idealny 
pociąg grawitacyjny, biegnący po cię-
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ciwie geometrycznej będzie zawsze 
pokonyWal trasę w ciągu 42 minut 
li 11 sekund, niezależnie od 9.lugości 
cięciwy. Niemniej (mimo, że kusząc.a 
jest perspektyWa przebycia trasy np. 
Warszawa - Nowy Jork w ciągu 
42 minut), tr.zeba się ograniczać w 
odległościach, gdyż przeciążenia przy 
tym występujące byłyby zbyt wJelkie 
jak na wyLr.zymałość orgaruizmµ czło-

P dz1 mne I 
orbit 

wJeka. 
Amerykańska inżynier, Edwa~ 

stwierdza na podstawie własnych obli­
czeń, że w niedalekiej przyszłości nie­
:z;byt długie trasy będą jednak poko­
nyWane właśnrie przy pomoc:( bema­
pędowych wagonów graw~ta.cyjnych. 
Tunele w tym wypadku będą budowa­
ne nie w liruii prostej, lee.z lukiem 
Wygiętym ku '~entrum Ziemi. Tak np. 
przy głębokości tunelu w . środkowej 
części wynoszącej 1070 metrow, POCiąg 
graWlitacyjny będzie pok<J1IJywał odle-
glaść 135 kilometrów w ciągu 13 mi­
nut, rozwijając przeciębną prędkość 
620 km/godz., a maksymailną, w poło­
wie clrogi - 800 km/godz. 

Dzisiejsze możliwości techniczne są 
Wystarczające dla zapewnienri.a her­
metyzacji tunelu i wytworzenia we­
wnątrz cłostatecznej p.róilrui. Można też 
skonstruować kola wagonów tak, że 
tarcie będzie minimalne. Pociąg bę­
dzie więc ruchem wahadłowym bez 
żadnego napędu kursowa! między sta­
::,ami, przewożąc dziennie tysiące pa­
sa.żerów i setkd ton ladunków. 
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dowala w sobotę nad proble­
mami rozwoju kadr nauko­
wych oraz zagadnieniami 
związanymi z podnoszeniem 
kwalifika-0ji personelu inży­
nieryjno - technicznego, eko­
nomicznego i kierowniczego, 

Rok XXI Lódź, niedziela 30 i poniedziałek 31 stycznia 1966 roku Nr 26 (5953) Przewodniczący rady, pre­
zes PAN orof. Janusz Grosz­
kowski wskazał, że główna 
sprawa to stworzenie warun­
ków dla szybkiego wzrostu 
kadry naukowej , określenie 
ze: potrzebowania na kadrę 
naukową, a jednocześnie opra 
cowanie bilansu możliwości 
realizacji tych potrzeb. 

Naród wietnamski nie ugnie się przed 
amerykańskimi groźbami 

Uznanie 4 punktów DRW warunkiem 
uregulowania konfliktu Wokół tych spraw koncen­

trowała się też dyskusja, w 
której uczestniczyło 28 mów-

(B) Dail.szy ci.ąg Ili8 str. a Lisi Ho Chi Minha 111111111111111111m1111111111111 m 1111111111111 mmr 

do szefów palłstw socjalistycznych 
i niekt6rych inQych kra!6w Ronstanty 

Mackiewicz Agencja VNA w serw1s1e z 28 stycznia br. informuje, że 
prezydent Ho Chi Minh skierował w dniu 24 bm. listy do 
szefów wielu państw zainteresowanych sprawą wietnamski\. 
Agencja podała tekst dokumentu, skierowanego do szefów 
państw socjalistycznych, w tym również do przewodniczącego 
Rady Państwa PRL - Edwarda Ochaba. 

naszych rodaków na połud­
niu. Jednocześnie liczą oni 
na wykorzystanie doświadcze­
nia tej wojny do tłumienia 
ruchu narodowo-wyzwoleńcze­
go w innych krajach. 

W liście czytamy m. in.: 
Jak wiecie, od przeszło 

11 lat imperjaJiści USA w 
poważnym stopniu sabotu.i<) 
układy genewskie z 1954 r. 
i uniemożliwiają pokojowe 
zjednoczenie Wietnamu, ma-

jąc nadzieję przekształcić 
Wietnam południowy w ame­
rykańską kolonię nowego ty­
pu oraz w bazę wojskowq. 
Prowadzą oni obecnie napast­
niczą wojnę i tłumią barba­
rzyńsko patriotyczną walkę 

Imperialiści amerykańscy, 
chcąc się wydostać z trzęsa­
wiska w Wietnamie południo­
wym; zwiększają w skali ma 
sowej potencja! amerykan­
skiego korpusu ekspedycyjne­
go i wysylają wojska szeregu 
swych satelitów do bezpośred 
niego udziału w agresji na te­
renie Wietnamu południowe­
go. Dokonują oni równif!Ż 
ataków powietrznych na 
DRW, niezawisły i suweren­
ny kraj, członka obozu so­
cjalistyczne go. 

Rozszerza się współpraco 
naukowo-techniczna 

Polska - Francja Imperialiści USA wzmaga­
jąc i .rozszerzając napastniczą 

W osta'11:nich dniach odbylo Podkomisja omówiła sposo- · wojnę w WieLnamie krzyczą 
się w Warszawie kolejne po- by realizacji ustalonego w o swym „pragnieniu polrnju" 
siedzenie polsko-francuskicij grudniu ub. roku p.rogramu oraz „gotowości do podjęcia 

podkomisji mieszanej do wspólpracy naukowo - tech- rokowań bez warunków" w 
sp.raw współpracy naukowo- nicznej na Jata 1966-67. R0z- nadziei na omamiE>nie światn­
technicznej. Podkomisja z za patrzono ponadto i zatwier- wej opinii publicznej i naro-

opowiada ja' został 
malarzem 

dowoleniem stwierd~ila, że dzono p•rn:ażną ilość kandy- du amerykańskiego. 
program współpracy na 1965 datów z resortów gospodac- Ostatnio administracja .Tohn­
rok został w pełni zreaNzowa- czych na kolejne praktyk.i we sona podj~ła tzw. „ofensywę 
ny. Szczególnie pomyślnie Francji oraz omówiono pro- pokojową" i wysunęła 14-punk 
przebiegała realizacja posta- gramy praktyk w Polsce spe- tową propozycję. Usprawiedli-
nowień w zakresie wymianv cja-listów francuskich. I wiając agresję w WieLnamie 

OJJJ 
" głosi ona (administracja .Tohn-

-p_r_a_k_ty_k_an~t-ó_w_·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-(A_~~~D_a_łsizy~~ci.ąg-· ~-n_a~sibr~·~2~~~~~~~~~~~--~~~ 

---...-....-.-...-."'------------------...-.-----------..~----------------...-.1 ~ Miasto o trudnej nazwie Hodme- • • 
zovasarhe1y,_ ieżqce .na po1ud1:1io- Aulor zw1edz:awszy dziewinrskq fabrykę w Hod-
wo-wschodmm krancu Węgier. 

można z powo_dzeniem poró~nać mezovasarhely "uchyla kapelusza" przed smy-
do naszego P10trkowa: zblizon:i k łk W , 

liczba ludności, podobne tradycje hi- a q ęąrow. 
storyczne, odbijające się w architektu­
rze. Zbieżność nawet i w tym, że bylo 
ono w swoim czasie stolicą prowincji, 
zanim tytułów i splendoru nie zabrał 
mu wyrosły w sąsiedztwie Szeged. 

Dziennikarzowi z przemysłowej Lo­
dzi uznano za stosowne pokazać przede 
wszystkim tutejsze fabryki. Z początku 
bynajmniej nie bykm tym projektem 
zachwycony, bo Węgry wszak mają dla 
nas wiele innych, specyficznych pow:;­
bów, w rezultacie jednak nie rozcza­
rowałem się. 

patyczny Ferenc Bubb, który przed 1-0 
laty sam zakładał tu dział wzornictwa 
i występował jako pierwszy i jedyny 
„model" wyrob6w. Skończył wyższą 

szkołę techniczno-artystyczną w Buda­
peszcie i tu znalazł dla siebie odpowied­
nie miejsce. Dziś zresztą jest w fabryce 
już wielu fachowców z wyższym wy­
kształceniem, aktualnie zakład utrzymu­
je 9 studentów w różnych uczelniach, 
płacąc ka-żdemu do 1.000 _1orintów stypen­
dium (forint - nieco więcej niż złotów­
ka). Odpada te7 - aktual·oy u nas . -
problem nieszczęśliwych stażystów, bo 
każdy świeżo upieczony absolwent, przy-

Trafiłem do i.Divat Kotottarugyar" 
(ach, te nazwy), czyli kombinatu dzie­
wiarskiego, największego - zdaniem 
moich gospodarzy - w całej środkowej 
Europie. Zatrudnia on - żeby dokonać -------------------­
prezentacji - prawie 3 tysiące ludzi 
i produkuje w ciągu roku 6 milionów 
sztuk swetrów i innych dzianych ubio­
rów wierzchnich. Dla dopełnienia obra­
zu doclajmy jeszcze słowo o przestron­
nych, nowych halach produkcyjnych 
i panującej wszędzie czystości, a na­
stępnie 

PRZEJDZMY DO POROWNAN, 

bo to przecież łódzkiego czytelnika, 
obznajmionego z przedmiotem, intere­
suje najbardziej. 

Fabryka nie wytwarza niemaJ ·wcale 
wyrobów z czy.stej wełny. Podstawą 
mieszanek są wszelkiego rodzaju włók­
na sztuczne. Węgrzy jednak wybrali jn­
ny kierunek niż my, to znaczy nie bu­
dowali u siebie wytwórni włókien che­
micznych, lecz nastawili się wyłącznie 
na import z wysoko rozwiniętych kra-, 
jów - Japonii, Izraela, NRF. Chyba im 
się to opłaca, bo wyrabiają istne cuda, 
zaś rpo.nad 40 procent produkcji eks­
portują do 35 krajów, w tym 34 kapi­
talistycznych. Czytelnik może mi wie­
rzyć, że w niczym nie ustępują owe 
wyroby eksponowanym w wielkich ma­
gazynach „królestwa tryirntu", tzn. Pa­
ryża. · Sprawdziłem biorąc do ręki 

sweterki u Lafayette!a i zastanawiając 
się przy okazji, czy nie są one utajo­
nym importem z „mojej" fabryki na 
Węgrzech. 

· Oprowadzał mnie po najciekawszym 
dziale f.ahryki, czyli po modelarni, sym-

(Korespondencja 
własna~ Węgier) 

bY,wająe d·o fabryki, otrzymuje 2.100 fo­
rintów pensji i w krótkim czasie 
mieszkanie. Węgrom - jak widać - nie 
opłaca się zniechęcać młodzieży do pra­
cy u samego progu kariery, 

NAJWIĘKSZE WRAZENIE 

sprawia na mnie jednak - dostrzegal­
na na każdym kroku - troska o pra­
cownika. Wszystkie kobiety, pracują­
ce w pozycji stojącej, miały na nogach 
specjalne (a przy tym ładne) obuwie 
zdrowotne, k·tóre na podstawie recepty 
lekarskiej otrzymuje się za 15 proc. 
ceny, właściwie za półdarmo. Zaproszo­
no mnie na obiad do fabrycznej sto­
łówki, z której korzysta - bagatelka -
1000 osób dziennie. Wyglądało tam jak 

w eleganckiej restauracji; jadlo się 
smacznie na czystym obrusie, przed za­
jęciem miejsca za stołem każdy z wcho 
dzących mył ręce i wycierał w czyste 
ręczniki, które pod~zas mQjej krótkiej 
obecności kilkakrotnie zmieniano. 
Obiad, skalkulowalóly na 'l forintów, 
składa się z 3 dań, menu do wyboru. 
Robotnik płaci 4 forinty, resztę dokła­
da dyrekcja. 
Niewątpliwie potrafiliśmy dorównać 

już ~aszym braciom z południa w ta­
kich sprawa.eh, jak fabryczna opieka le­
karska, przedszkola. czy domy kultury 
(bo i te placówki zwiedzałem, niczym 
jednak mnie nie zaskoczyły). Ale sto­
łówka - co innego. Jest sprawdzianem 
nie tylko możliwości socjalnych danego 
zakładu pracy, lecz . równie osobistej 
kultury pracowników. A pod t.ym wzglę­
dem jesteśmy ciągle daleko w tyle. Pod­
czas 15-miuutowej przerWy w pracy wę­

gierscy robotnicy i robotnice idą na ka­
wę do estetycznie urządzonego bufetu­
kawiarni. wyobraźmy sobie coś takiego 
u nas. 

Kończąc ten krótki z konieczności 
przegląd cech porównywalnych. dodai­
my jeszcze, że fabryka jest organizmein 
gospodarczym, znacznie bardziej samo­
dzielnym niż u nas. Obowi<izują ją 
właściwie tylko 2 „sztywne" wskaźr.i­
ki: ilości i jakości produkcji. 90 proc. 
I gatunku, powyżej premia, poniżej -
kara. Zakład sam prowadzi sprzedaż 
wyrobów, w ubiegłym roku np. wysta­
wia! i kontraktował na 17 targach k.ra­
jowych i zagranicznych. 

Jednemu tylko nie mogłem się na­
dziwić. Temu mianowicie, że swoje 
sukcesy dziewiarze z Hodmezovasarhely 
osiągają na parku maszynowym, który 
dość wyraźńie ustępuje wyposażeniu 
przeciętnej fabryki dziewiarskiej w 
Polsce. 
Wciąż jeszcze mo-.Łemy się wiele na­

uczyć, i to nie tylko w krajach oajbar­
clziej rozwiniętych, ale nawet prawie za 
miedzą. Choć wpadać w kompleks niż­
szości nie warto. Raczej uchylić kape­
lusza przed smykałką Węgrów, którzy 
jak my, też wielkich tradycji techniczno­
przemysłowych nie mieli. 

J. BRYSZ 



ZE@SWJATA 
@) W sobotę rmpoczął się 

Rozwój i kwalifil~acje 
kadr naukowych 

Wymiana naukowc6w 
z Akademią USA 

VIII Wojewódzki Zjazd 
Delegatów ZSL obraduje XlV Zjazd Komunistycznej 

Partii Finlandii. 
@) Amerykailski sekretarz 

stanu Rusk przez 4 godziny 
znajdował się w piątek w krzy 
żowym ogniu pytail ze strony 
czionków senackiej komisji 
spraw zagranicznych, z któ­
rych większosć kwestionowała 
słuszność polityki administra­
cji w Wietnamie. 

@) Mimstrowie spraw zagra­
nicznych krajów EWG wraz z 
przedstawicielem Francji osiąg 
nęli tylko nieznaczny postęp 
w rozwiązaniu spornych spraw. 

@ Krążą pogłoski, że na po­
kładzi~ bombowca „B-52'', któ 
ry rozbił się u wybrzeży Hi­
szpanii mogła się 2Jllajdować 
bomba wodorowa. 

@) wszelkie przeloty amery­
kailskich bombowców nuklear­
nych nad Hiszpanią zostały za 
kazane. Decyzja ta podjęta zo­
stała z inicjatywy rządu hisz­
pailskiego. 

(B) Dokończeruie ze str. 1 
ców. Jeden z podstawowyr,h 
warunków szybkiego wzrostu 
kadr naukowych - problem 
prac doktorskkh - przewijal 
się w wypowiedziach. człon­
ków rady i licznych przed­
stawicieli instytutów. ZWTaca 
no uwagę zwłaszcza na po­
trzebę odpowiedniego, wszecn 
stronnego przygotowania kan 
dydatów. Jednoczes'Ilie padaiy 
głosy· krytyczne na temat nie 
zawsze wlaśdwego doboru 
tematyki prac. 

Kolejna istotna sp.rawa, to 
podnoszenie spraw.ności nau­
czania i lepsze wyl«>rzystanie 
istniejąc)"Ch możHwości ksztal 
cenia kadr w samych uczel­
r.iach i instytutach nauko­
wych. 

@ Papież Paweł VI przyjął 
w sobotę grupę włoskich dzien 
nikarzy katolickich. Papież po­
nownie mówił o swoim pragnie/ 
niu doprowadzenia· d-o pokojo­
wego rozwiązania konfliktu 
wietnamskiego. 

Liczni mówcy postulowali 
odbywanie przez absolwent0·n 
wyższych ucze1ni stażu w 
przemyśle, nawet jeśli absol­
went podejmuje pracę w 
uczelni. 

Realizacja zwiększonych za-
dań w procesie kształcenia 

Odznaczenia jugosłowiańskie 
dla łodzian-byłych ·partyzantów 

Ambasador rządu SFRJ generał Ljubo s. Babicz dekoruje 
Orderem zasługi „za Narod sa Srebrn-0-m zvezdom." Józe­

fa Rzetelskiego. 

Wśród więźniów obozu kon- oddziałami partyzanckimi 
eentracyjnego w Mauthausen, w początkach maja 1945 r . 
skierowanych do budowy tu- rozbroili eskortę SS-mańską 
nelu na oograniczu austriac- i stworzyli międzynarodową 
ko-jugosłowiańskim w Loib- brygadę, do .k>tórej należała 
Pass, znaleźli się róWlllież ło- również kompania polska, 
dzia'lllie byli czlcmk.owie walcząca pod dowództwem 
łódzkiej ::>rganirzacji Gwardi i łodziani111a, Józefa Rzetelskie­
Ludowej, aresztowani przez go. 
gestapo na wiosnę roku 19-13. Oboonie rząd SFR Jrugosła­
Weszli oni póź,niej w skład wii przy.mlał b . uc.zestruikom 
Międzynarodowego Komitetu polskiego oddziału partyzanc­
Ruchu Op0ru, zorganizowane- kiego im. „Starego'! M. No­
go w Loib-Pass w g;rudniu wotki odznaczenia. 
1944 r. W dniu wczorajszym w sali 
Członkowie tej grupy LK FJN odbyła się uroczy-

wspólnie z jugosłow.iańskimi stość dekoracji zasłużonych 
---- - - - __ partyzantów. Zagaił ją p.rzew. 

Drogiej koleżance i szanow­
nej p. prof. mgr LUCYNIE 
SZCZYPIŃSKIEJ wyrazy ser­
decznego współczucia z powo­
du śmierci 

OJCA 
Henryka 

Szczypińskievo 
składają 

RADA PEDAGOGICZNA, 
ADMINISTRACJA i MŁO· 
DZIEŻ XXI LO im. B. 

PRUSA w ŁODZI. 

Prez. RN m. Lodzi E . Kaź­
mierczak, po czym ambasa­
dor rządu SFRJ gen. Ljubo 
S . Babicz, po serdecznym 
pr.zemówieniu udekorował 31 
byłych partyzantów - w tym 
większość łodzian. 

Order Zasługi „ZA NAROD 
SA SREBRNOM ZVEZDoM" 
otrzymali: J . Rzetelski i T. 
F'eliś (pow. Kutno). 

Medal „ZA HRABRNOST": 
F. Kukuła, J. Piątek, J. Rzc­
telski, S. Swieżyński i St. 
Jaworski (Wrocław). 

Medal Zasługi „ZA NA­
ROD": M. Architekt, J. Błas'.!:­
czyk, z. Błaszczyk, K. Chy­
bicld, J. Jagielski, W. Kara-
siński, S. Kłosiński, S. Ko-

Dnia 28 stycznia 1966 roku walczyk, J. Krakowski, F. 
zmarł, przeżywszy lat 63 I Kukuła, K. Kulhawy, J. Ku-

S. t P. 

Franciszek 
Rutkowski 

żołnierz AK, uczestnik 
Powstania Warszawskiego. 

Pogrzeb Odbędzie się dnia 
31. L br., o godz, 15,30 n;i. 
cmentarzu Zarzew. 

18195fg 
ŻONA. BRAT i 

RODZINA. 

Dnia 28 stycznia . 1966 roku, 
Tozstał się z życiem 

S. t P. 

Henryk 
.Szczypiński 
Pogrzeb odbędzie się dnia 

31. I. br., o godz. 16 z ka­
plicy cmentarza katolickiego 
na Dołach, o czym zawiada­
mia krewnych i przyjaciół 
zmarłego 

18173/g RODZINA. 

ropatwa., S. Lapot (Andrze­
jów), M. !\iartofel (pow. Lę­
czyca), I. Ora-OZewski, J. Pią­
tek, J. Piętowski (pow. Koń­
skie), A. Przewłoka (pow. 
Zwoleń), Sz. Rosak (p()W, Lfl­
wicz), T. Rutkowski (Pabla.ni­
ce), S. Swieżyński, Cz. Stel­
mach, J. Wasiak, S. Wie­
lec, Z. Wiśniewski, S. Woź­
niak, E. Zarzycki (pi>w. 
Płock), J. Klekow.iecki (pow. 
Płock). 

W :intieniu odmaczonych 
zlożyl podziękowanie J. Rze­
telski. 

Na uroczystości - obok wy­
żej wymienionych ob ecni 
byli m. in.: I sekretarz KL 
PZPR J. Spychalski, I sekre­
tarz KW PZPR St. Jędrysz­
czaik, przewodniczący Prezy­
dium WRN Fr. Grochałski i 
liczne delegacj-e organizacji 
polity=o - społecwych oraz 
szkól łódzkich. Wczorajs.za u­
roczystość była również oka­
zj ą do zorganizowania „Wie­
czoru ws.pomnień" w lokalu 
ZBoWiD. Dziś byli party:za.n­
ci z PPK ;m. „Starego" ispot­
kaj ą siię z młodzież~ w DK 

l im. Br. Znojka. 

~~~~~~-
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studentów w dużym stopnlu 
zależy od sprawnego przebie­
gu inwestycji dla uczelni, a 
inwestycje te niestety 
od szeregu lat traktowane :ą 
po macoszemu. Naradę pod­
sumował E. Szyr. 

Serio katastrof 
• w piątek wieczorem w 

centrum rozrywkowym Bosto!\u 
nastąpiła gwałtowna eksplozja 
gazu. zginęło co najmniej !> 
ludzi, a 50 innych zostało ran­
nych. Zniszczeniu uległy dwa 
hotele, kilka barów i restau­
racji. 

!'.iii w piątek wieczorem, jak 
donosiliśmy - na lotnisku w 
Bremie doszło do tragicznej 
katastrofy samolotowej. Dwu­
silnikowa maszyna „Convair·­
Metropolitan ", należąca do to­
warzystwa Lufthansa uległa wy 
padkowi podczas drugiej próby 
lądowania ·i stanęła w płomie­
niach. 

Vv katastrofie •traciło ży:!ie 
46 osób, w tym 42 pasażeró""'• 
2 pil-'.Jtów i dwie stewardessy. 
Przyczyną traf\iczncgo wypad­
ku była prswdopodobnie mgl::i. 

w katastrofie zginęło 5 do­
skona:ych pływal<ów i plyv.;a­
czek włoskich, wielol<rotnych 
rekordzistów tego kraju oraz 
ich trener Gino Gostoli. 
li Policja japońska prowa­

dzi \ntensywne śledztwo w 
spra\\.·ie tajemniczej śmierci 
zięcia cesarza Hirohito, 42.:1et­
niego Toschimicbi Takatsukasa. 
Znalezi0010 go martwego w 
miesz.kanlu pewnej barma:nki. 
W mieszkau1iu, pełnym gazu, 
znaleziono też trupa barman.ki. 

m 12 pasażerów spłonęł-0-
wskutek pożaru autobusu w 
pobliżu Neuquen w południo­
wej części Argentyny. 

Pomiędzy Polską Akademią 

Nauk i National Academy of 
sciences w waszyngtonie zawar 
te zostało porozumienie o na­
wiązaniu bezpośredniej współ­

pracy naukowej, w ramach któ 
rej będzie prowadzona m. in. 
wymiana bezdewizowa naukow­
ców i stypendystów. 

Porozumienie obejmuje okres 
3 lat. 

• Wl"Zoraj rw;począł obrady VIII Wojewódzki Zjazd 
Delegatów Zjednoczi>nego Stronnictwa Ludowego. Na. 
zja.zd przybyli: sekretarz Rady Państwa., członek 
NK :ZSL J. Horodecki, sekre.ta.rz NK ZSL L. Stasiak, 
wicen1inister rolnictwa, członek NK ZSL, S. Gucwa; 
przew. CRS, członek NK ZSL A. Korzycki, I se­
kretar:r KW PZPR S. Jędryszczak, sekretarz KL PZPR 
S. Jóźwiak, przew. WK SD R. Kaczmarek, przew. Prez, 
WRN F. Grochalski, za.st. przew. Prez. RN m. Lodzi F., 
Wróblewski, przedstawiciele organizacji młodzieżowych; 
spółdzielczości r<>lniczej oraz za.proszeni goście. · 

Na braku jedności żeruje reakcja 
Zebranych przyw.ital prezes 

WK ZSL T. Sitek. Nasiępme 
głos zabrał I sekretarz KW 
PZPR S. Jędryszczak, który 
w imieniu łódzkiej i woj<:!• 
wódzkiej organizacji partyj­
nej złożył delegatom życzenia 
pomyślnych i owocnych ob­
rad. Podobne życzenia w 
imieniu WK SD złożył R. 
Ka-OZ marek. 

Przemówienie Z. Kliszki 
na Zjeździe WIPK 
Na sobotnim posiedzeniu 

XI Zjazdu WłPK, wygłosił 
przemówienie przewodniczący 
delegacjo polskiej, członek 
Biura Polityczn€go i sekre­
tarz KC PZPR, ZenO!Il Kli6z­
ko. 

Z. Kliszko oświadczył mię­
dzy innymi: 

Sprawa pokoju św.iatowe;;o 
i zwycięstwa idei pokojowe­
go współistnienia nierozerwal­
nie wiąże się z walką o 
respektowanie suwerennych 
praw każdego narodu do ni,,­
zawisłości i wyboru odpowia­
dających mu form ustrojo­
wych. Nie może bow.iem być 
·pokoju tam, gdzie przemoc i 
tyrania imperializmu i jego 
marionetek zamyka przed na 

rodami drogę do wolności i 
niepodległośoi. Obie te fim­
damentaLne kwestie ogniskują 
się dziś w Wietnamie, które­
go bohat~rski naród toczy 
wojnę wyzwoleńczą przeciwko 
barbarzyńskiej agresji USA. 
Niezbędnym warUIIlkiem zmu 

szenia imperialistów amery­
kańskich do odwrotu, do no­
norowan.ia suwerennych praw 
narodu w!etnamskiego, jest 
skoordynowana pomoc dla 
Wietnamu i jedno.Lita polity­
ka wszystkich pańs<tw socjali­
stycznych oraz całego mię­
dzynarodowego ruchu komuni­
stycznego. żadne rozbieżności 
i·deologiczne i polityczne nie 
mogą i nie powinny stanowić 
przeszkody na drodze ku je1-
ności w tak zasadniczej spra-
wie. 

Referait obrazujący pracę 
wojewódzkiej organizacji ZSL 
w ok.resie międzyzjazdowym 
wygłosił prezes WK ZSL 1', 
Sitek. Zwrócił on m. in. u­
wagę na dalszy znaczny 
wzrost produkcji rolniczej \"1 
naszym województw.ie. W Po­
równaniu z rokiem 1960 glo­
balna produkcja 4 zbóż wz~~ 
sła o portad 20 proc. Wzrósł 
także areał upraw jęczmie­
nia, pszenicy, a zmniejszył 
się ziemniaków. Nadal pra­
widłowo rozwija się hodowla 
bydła ii trzody chlewnej. 

Zacięte wal1ki w Wuetnamie Mówca wskazał dalej, że na 
braku jedności żeruje impe­
rialistyczna reakcja. Dowodzą 
tego bra1.obójcze rozprav.'Y 
sil imdonezyjskiej reakcji :?­
demokratami i komunistami 
indonezyjskimi. Polscy komu­
niści występują w obronie 
mas członkowskich KP Lndo­
nezji i apelują do wszystkich 
patriotów indonezyjskich, aby 
położyli kre.s reakcyjnym po­
g.romom i morderstwom. 

Na terenie woj. łódzkiego 
mamy coraz więcej kólek rol­
niczych. Działają one w 80,5 
sołectw, a zrzeszonych w kul"'\ 
kach jest 43,5 proc. gospo­
darstw rolnych. Kółka dyspo­
nują 2.816 dągn.iikami i ponad 
20 tys. maszyn towarzyszą­
cych. Wszystkie te korzyst:1.e 
wa naszej ws.i przemiany do- · 
ko.nują się przy wybitnej po• 
mocy aactywu ogniw ZS4 
które działają wspólnie z in­
stancjami terenowymi PZPR. 

w pobliżu nadbrzeżnego mia­
sta poludnio,vowielnan'1sltiego 
Bcng Son silnie uzbrojcme ocl­
dZiały arn1ii \vyzwo1eńczej 
W iet.na1nu pviudniowego okrąt:y 
ły i zaatakowały kompanię 
amerykańskich wojsk powietrz· 
no-desantowych. Na pomoc o­
krążonym wysiano inną kom­
pani,ę wojsk amerykailskich, 
która jednakże - jak informn 
je Reuter z Sajgonu - ró;.vnicż 
dostała się pod silny ogień par 
tyza.ntów i nie udało jej :;iq 
dotrzeć do pola walki. 

Fiaskiem zakonczyły się także 

Narada 
w Biaivm Domu 

Prezydent Johnson zwołał w 
piątek po południu w Białym 
Domu kolejną naradę, poświę­
coną wojnie wietnamskiej. 

Prezydent spotkał si·ę z se­
kretarzem stanu Ruskiem, n1i­
nistrem obrony McNamarą, wi 
ceprezydentem Humphreyem_, 
amba·sadorem USA w ONZ 
Goldbergiem oraz przewodni­
czącym kolegium szefów szta­
bu gen. Wheelerem. 

w stolicy USA nadal uważa 
się, i.< clec:yzja. prezydenta w 
kwestii wznowienia nalotów na 
DRW czy też kontynuowania 
przerwy jest sprawą najbliż­
szych dni. Jednakżę Biały Dom 
nadal nie mówi, kiedy decyzja 
ta zapadnie. 

Poselsi~ie 
spotkanie 

Wczoraj łódzka kadra ofi­
cerów i podoficerów KBW 
spotkała się z poslami na 
Sejm PRL Mieczysławem 
Marcem i Henryką Golińską.. 

W czasie spotkania - Mie­
czysław !Vlarzec odpowiadał 
r.a liczne pyt.ania dotyczące 
m. in. sytuacji ntiędzynaro­
dowej ze szczególnym u­
wżględnieniem agresji ame­
rykańskiej w W.ieinamie oraz 
dużo miejsca poświęcił spra­
wom gospc;darki krajo.wej. M. 
Marzec omówił także pracę 
komisji sejmowych. (j. kl".) 

z funduszów 
P.rokUll"atura Wojewódzka prze 

kazała do Sądu Woj, dLa Wo­
jewództwa akt oskarżenia prze 
c>w g.rupie osób, które działa­
jąc na zlecenie, bącjż ja.ko pra 
cowni<::y Zakł. Remont. Kółka 
Ro1ntlcze.go w Hucie Dłutow­
skiej, dokona.U nadużyć na 
szkodę ŁZ Graf., ŁZ Drzew· 
nych, Sp-111i Pracy „Argon"~ 
Wytw. Sprzętu Sport. i zakł. 
Urz, Termotechnicznych. Ot!) 
zarzuty według aktu oskarżP.­
nia: 

Zbigniew Sobociński {ul. Gdań 
ska 77), w latach n962 i• 1963 
główny mechanik w ŁZ Graf„ 
nadzorując roboty remontowe 
z ramienia wykonawcy i iJnwe 
stora zaga.rnął, wpisując na li­
sty plac „maTtwe dusze" i fał­
szując podpisy, ponad 27 ty, 
zkitych. 

Grzegorz Rajs1<i (ul. Uro·czy­
sko 23) zawyżał w doilmmenta 

próby przerzucenia posił~w 
drogą powietrzną. 

w piątek wieczorem partyzan 
ci zdobyli posteru.nek wo.isk 
rządowych leżący w odległo­
ści zaledwie 20 km od Sajgo­
nu i utrzymali go przez pon;id 
dwie godziny, a następnie wy-
cofali się. · 

W ciągu nocy oddziały patrio 
tyczne zdob~·Iy poster une I< 
wojsk sajgoilskich w odległo­
ści 25 km na poludniowY-Z'1-
chód od stolicy Wietnamu po­
łuciniowego. 

w toku walk zestrzelonych 
zostało około 24 helikopterów 
amerykańskich. 

Reuter donosi z Tokio, że w 
ciągu ostatniego roku liczba 
chorycl'l i rao!lnych żołnier~· 
amerykailskich przewożonych 
samol<>tami z Wietnamu połud 
niowego do szpitali w innych 
krajach, między innymi w Ja­
ponii, wzrosła 8-krotnie. 

Z. Kliszko podkreślil na­
stępnie, że interesy pokpju w 
Eurn1pde wymagają niedopusz­
czenia do reaLizacji jakich­
kolwaek: form atomowego 
uzbrojenia Niemiec zachod­
nich, jedynego państwa euro­
pejskiego, którego rząd swą 
politykę buduje na roszcz<.>­
:niach terytorialnych, na dą­
żeniu do rewanżu na całkc­
witym poparciu aspiracji USA J 
do roli żandarma światowego. 

Po referacie rozpoczęto 
dyskusję, w której m. in. za"'\ 
brał głos wiceminister rol~ 
nicbwa S. Gucwa. Dz.iś dalszy; 
cią,g obrad. (ms) 

1cSPDGODR 
Dziś w Łodzi zachmurzenie 

dUŻe z możliwością więk­
szych przejaśnień. Temperatu~ 
ra minimalna minus 6, maksy­
malina minus _2 st. C. WiatrY. 
słabe lub umiarkowane polu~ 
niowo-wschOdnie. Jutro za-chm<t 
rzenie duże z możliwością więk 
szych przejaśnieil, w nocy 
przymroz.i<i, dniem temperatu~ 
ra nieco powyżej O st. C. 

List Ho Chi Minha 
(A) DCYko,ńczenie 2le str. 1 

sonri), że „wykonuje zobowią­
zania" wobec marionetkowej 
a-dministracji sajgoilskiej. Ad.mi 
nistracja Johnsona szkaluje pa 
triotyczną walkę narodu Wiet­
namu poludn i owego, określając 
ją jako „agresję ze str001y 
Wietnamu północnego". Takie 
oszukańcze twierdzenia nie mo 
gą w żadnym wypadku prze­
kreślić uroczystej deklaracji, 
którą złożyły Stany Zjednoczo 
ne w Genewie w 1!>54 r„ że 
„powstrzymają się od groźby 
lub od użycia siły w celu po­
gwałcenia ich {tzn. ul<ładów 
genewskich)". W jeszcze mniej 
szym stopniu obłudne twier­
dzenia Johnsona mogą uspra­
wiedliwić zbrodnie U.SA w 
Vlietnamie. 
- Stany Zjednoczone mówią o 
przestrzeganiu układów genew­
skich. Jednakże jednym z naj 
ważniejszych postanowień tych 
układów jest zakaz wprowadza 
nia wojsk obcych do Wietna­
mu. Jeśli Stany Zjednoczone 
istotnie respektują te układy, 
to muszą wycofać wszystkie 
wojska amerykańskie i sateli­
ckie z Wietnamu południowe­
go. 

Jest rzeczą jasną, że staaiy 
Zjednoczone są agreso·rem. któ 
ry depce ziemię wietnamslką . 
Naród wietnamski jest ofiarą 
agresji i walczy w obrónie 
własn"j. Jeśli Stany Zjedn"­
czone istotnie pragną pokoju. 
to muszą one mmać Nairodowy 

remontowych ••• 
cji ilość wykonywanych robót 
i dzi.'.lłając podobną techiniką 
przywła.S2>czył sobie p=a-d 4-~ 
tys. zł. 

Stefan woźnicki (ul. Wawel­
ska 12), Wojciech Machowski 
(Wróblewskiego 59-d) i Andrzej 
Gnacikowski {Zduńska Wola_ 
ul. Srebrna 8) d;Uałając w zor 
ganizowanej grupie zagarnęli 
ponad 11 tys. zł, po.za tym s. 
Woźnicki, jako kie·rownik Zakł, 
Repiont. KR Huta Dłutows!rn 
przywłaszczył sobie 12 tys. zł. 

Ki1ku .z wyżej WYm1enionych 
oraz Jerzego Rzewuskiego (ul 
Brzeźna J'2) - głównego mP­
chanii<a „Argonu", prokuratnrl 
oskarża ponadto o niedopełnia 
nie obowiazków służbowych, re-> 
doprowadziło do powstania nart 
płat na rzecz K'R Huta Dłu­
towsl<~ i innych wspomnia"1ycJi 
nedużyć. 

Front Wyzwolenia Wietnamu 
Południowego · jako jedy"1eg-0 
rzeczywistego przedsta wi<::i<!la 
ludn<Jsci 'Wietnamu południo­
wego i podjąć z nim rokowa­
nia. 

Zgodnie z dążeniami Iudno­
sr.i Wietnamu południowego o­
raz w duchu Układów genew­
skich z 191;4 r . w sprawie 
'Nietnarnu, Narodowy Front 
Wyzwolenia walczy o osiągnię 
cie niezawrsłości, demokracji, 
pokoju i neutralności Wietna­
mu poludniawego oraz o osiąg 
nięcie pokojowego zjednocze­
nia ojczyzny. .res li stany Zje­
dnoczone rzeczywiście szanują 
prawo ludności Wietnamu po­
łudniowego do, samookreślenia, 
to muszą uznac program NFW 
za słn~zny . 

14 punktów U.SA sprowadza 
się w istocie do następującego: 
Stany zjednoczone. usiłują po­
zostać w vv1etinaim1e, utrzymać 
tam ~kleconą przez USA admi 
nistracj<; mario_netkową oraz 
uwiecznić pc<lz1a! Wietnamu. 

Prezydent Johnson w orędziu 
d<> Kongr_esu USA z 12 stycz­
nia br. oswiadczył, że polityka 
stanów ZjP.dnoczonych polega 
na tym, aby nie wycofywać 
~ię z Wi.etnamu południowego 
i posta'Wlc ludność wietnamską 
przed WYb_orcm między „pc>ko­
jem a z,Ill'<zczeniami wojenny­
mi" •. T_est to bezwstydna groź­
ba, proba n.aTzucenia narodowi 
wietn'l.mskiemu warunków tzw 
„roko\vań bez warunków" • 

.Na.ród . wietnamski ni.gdy się 
nie ugnie przed groźbami im­
perialistów U.SA. 
Rząd US.A podejmując tzw. 

nowe „wysiłki pokojowe", W 
ty'!'- samym czasie zapamiętale 
zwiększa amerykański poten­
cjał zbrojny w Wietnamie po­
łudniowym. Wzmaga on naloty 
terrorystyczne, ucie.ka się do 
t~ktyki „spalonej ziemi", pali, 
niszczy, morduje, stosuje bom­
by napalmowe, gazy trujące 
oraz f.rodJri chemiczne do pa­
lenia wsi i ma•sakrowania Lud­
ności cywilnej na wielkich ob­
sza rach Wietnamu południo­
wego. 

Osbro protestuję przeciwko 
takim skrajnie barbaTzyńs.klm 
metodom prowadzenia woj,ny. 
Gorąco vn:ywam wszystkie po­
kói miłujące rządy i narody 
świata <'Io stanowczel(o pow­
S'l:rz,V'm9•nia amerykańskich zbro 
dn'arzy wojennych. 

Siany 7Jed"1o-cznne dokonują 
lot~w "'mif'E!OW<kich, przygoto­
\Vu1;;-c c=ię no n'"'wvch ataków 
powietr211ych przPciwkn n-· 
Z drugiej str=y dok,onuJ:'l 

one nalotów na wiele rejonów 
w królestwie Laosu i mnożą 
prowokacje zbrojne przeciwko 
królestwu Kambodży, co śtano 
wi jeszcze poważniejszą groź­
bę dla pokoju w Indochinach. 

Jest oczywiste, że ameryka1i­
skie „poszukiwania pokojowe„ 
mają n.a celu jedynie ukrycie 
planów spotęgowania napast­
niczej wojny. Stanowisko ad_mi 
nistlracji Johnsona polega na 
dal na głoszeniu agresji i na 
rozszerzaniu wojny. 
R2ąd DRW dążąc do rozwią­

zania kwestii wietnamskiej v.ry 
sunął 4-punktowe stanowisko, 
które jest wyrazem zasadni­
czych układów genewskich z 
1954 r. w kwestii wietnamskiej. 
Jest to pozycja pokoju. 

Naród wietnamski, który ma 
za sobą 20 lat wojny, pragnie 
pokoju bardziej niż ktokolwiek 
inny, aby budować swoje ży­
cie. Jednakże prawdziwy po­
kój nie da się w żaden spo­
sób oddzielić od rzeczywistej 
niezależno-ści. Dopóki napastni­
cze wojska amerykańskie pazo 
stają na naszej ziemi, dopóty 
nasza ludność będzie walczyła 
stanowczo przeciwko nim. Je. 
śli rząd amerykański rzeczywi­
śc.ie pragnie pokojowego roz­
wiązania, to po\vinien zaakc~p 
tować 4-punktowe stanowisk•l 
DRW i dowieść tego czynami: 
powinien bez warunków i na 
dobre położyć kres wszelkim 
nalotom bombowym oraz innym 
działaniom wojennym przeciw­
ko DRW. Jedynie na tej dro­
dze motna rozważać sprawę 
politycznego rozwiązania p.ro. 
blemu wietnamskiego. 

Do chwili obecnej naród ł 
rząd polSk.i udzielał i udziela 
w durhu solidarności między. 
narodowej poparcia i pomocy 
z całego serca narodowi wiet. 
namskiemu w jego walce prze 
ciwko imperialistycznym a,gr~· 
sorOTn amerykań"lkim, w obro• 
nie nie-zawisLości i wolnm<ci je..: 
go oj~zyZT1y. W imieniu ·narodu 
wietmamskiego oraz rządu DRW 
pragnę wyrazić naszą głęboką 
Wdzięczność ńa.rodowi i rząd"­
wi polskiemu. w obliczu wy­
jątkowo powatnej sytuac.ii, 
stworzOltlej przez USA w Wiet­
na.mie, jestem niezłomnie prze-

• ko:nainy„ że naród i rząd pol­
ski 2lWlększy poparcie i pomoc 
dla naszego narodu w je![o 
słusznej walce, zdecydowanie 
potępi oszustwa pokojowe rzą­
du. USA oraz w pnrę pokrz:v­
ZUJe wszelkie nowe perfidne 
manev.'l"y Rtanów z.Jerln„czo­
n:vch w Wietnamie i w Indo­
chi.na-ch. · 
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Kobieta, o której m'ówi świat 
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Przepraszamy pana Franka 
Harrisa za pożyczenie sobie 
tytułu jego książki i użycie 
go niezgodnie z intencjami 
autora. Plagiat ten popeloiamy 

móc; w mieszkaniach jego j 
kolegów były lodówki. pral­
ki, odkurzacze, dywanik.i, no­
woczesne meble - musiał do 
stosować się d-0 narzuconego 
standardu. nie można prze­
cież prowadzić życia towa­
rzyskiego siedząc na meblach 
wypożyczonych z uczelni i aka 
demika. Pensja nie starczała, 
wziął więc wykłady w TWP, 
korekty z wydawnictwa, po 
zajęciach na uczelr.i gania od 
jednej pracy do drugie), za­
zdros~cząc kolegom z Politecb 
niki, którym łatwiej o lepiej 
płatne prace zlecone. Niedaw 
no z trudem zrobi! doktorat. 
Nie czyta, nie chodzi do tea­
tru. czasami ,,w okienku" 
między zajęciami skoczy do 
kina. Czas wolny a ma go 
niewiele. spędza najchętniej 

,,Miła dla oka" 

5 jednak z pełną, choć iro· 
~ niczoą premedytacją. = 5 = gr S. był asysten­

tem jedne\ z łódzkich 
wyższych uczelni. 
Już podczas studi6w 
wyróżniał się ambicja 
mi, pracovvitością, pod 
czas stażu asystenc· 

kiego połowę mizernej pen· 
sji wydawał Tha koresponden­
cje z naukowcami. Wyniki je 
go badań. prowadzonych rJe 
bez walki z własnym profe­
sorem i administracją uczelni, 
można odnaleźć w wielu spe 
cjalistycznych pismach całe­
go świata. Trzeba do tego do 
dać, że mgr S. nie ograniczał 
zaintere;iowań do swojej dzie­
dziny. Niezręcznie o tym pi 
.sać, taka wychodzj laurka, 
ale - naprawdę, mgr. S. znaj 
dował czas na czytanie filo-

zofów, był „w kursie" lite· 
raturv współczesinej, miał 
czas na n,ocne dyskusje z 
przyjaciółmi. 

- STOI PRZED NIM 
WIELKA KARIERA MO-
WIU O MGR S., CZĘSTO 
NIE OGOLONYM, CHODZA­
CYM W „NIE BRUDZĄCYCfł 
SIĘ" KOSZULACH W KRA 
TĘ, JEGO STUDENCI i ~­
NI WIELBICIELE. 

- SZYBKO su~ SKO:R­
CZY, TO DZIW AK, NIE 
CHODZI PO ZIEMI - MO· 
WILI JEGO KOLEDZY 

Pod tym tytułem znajdziesz 
na1ciekawsze przedruki 

zawsze 

DRUGI NR „PRAWA I ZYCIA" PUBLIKUJE niezwY• 
kle ciekawy artykuł, omawiający swego rodzaju bes~sel• 
ler wydawniczy, jakim jest dzieło pt. „Le Saint S1ege 
et la guerre en Europe. Mars 1939 - Aout 1940" w obję· 
tosci 556 stron i w niskiej cenie 5 tysięcy lirów. Auto­
rami edycji dokumentów, maJącycb przedst_awić stosun.el< 
Stolicy Apostolskiej do U wojny światoweJ. s~ trzeJ JC· 
zuici, o.icowie: Pierre Blet, Angelo Martini 1 Burkbart 
Schneider. 

Tom pierwszy edycji dokumentów watykańskich zgro. 
matlził 379 tekstów mów, listów, memorandów i notatek 
z okresu marzec 1939 - sierpien 1940. 

Wynika z nieb wprawdzie, że papiet Pius Xll wypo· 
Wladał się w roku 1939 za utrzymaniem lub przywróce· 
niem pokoju, ale wynika też niezbicie, że odmawial sta· 
nowczo - nawet mimo rad swojego ot9czenia - potę• 
pienia Hitlera i jego zbrodni. Odpowiadał na t;i.kie pro­
pozycje i żądania niezmiellnie: uNie możemy· zapa;miuać, 
ze w Nien1czecb zn;.1.jdt1je się 40 milionów katolików"„„ 
Już 10 maja 1940 roku jak wynika z ogłoszonych 

CHODZĄCY PO ZIEMI W w domu. przed telewizorem. 
BIAŁYCH KOSZULACH _TEN S. ZAJDZIE WY-
(„NON-IRON" JESZCZE SOKO MÓWIĄ KOLE-
WTEDY NIE BYŁO). DZY W KOSZULACH 
A ,,dziwak". mieszkający „NON-IRON" 

kątem w n.ie opalanym pokoi- _ S. OSIADŁ, NIC z NIE 
ku (węgiel miał. szkoda mu GO NIE BĘDZIE _ 'MOWIĄ 
było czasu na palenie w pie-
cu). obłożony książkami i fisz JEGO DAWNI PRZYJA-

CIELE. 
kami, sypiający po cztery - Dr S, J"est po prostu typo-
pięć godzin na dobę, był 
szczęśliwy. wy_ Osbatnio poważnie myśli 

o kupnie samochodu. Może 
- CZUJĘ, ZE ZYJĘ - mu się to uda. 

MOWIŁ - ŻE ŻYJĘ P EŁ· N aphsałem całą prawdę o 
N I Ą ŻYCIA. byłym magistrze S„ n~e 
Nadeszła jednak poca klęsk. wiem tylko jak zakon-

Na zaproszenie, które przy- czyć jego historię. Oczy-
słał mu jakiś instytut zagra- wiście - jak to się 
niczny, wyjechał jego kolega, zwykło mawiać w takich wy 
już w koszuli „ruon-iron", padkach - dopisze ją życie; 
mniej zdolny. za to „cbod-zą- przyznam się jednak, że 
cy n-0gami po ziemi", grzecz- mam ochotę pofarn.tazjować. 
ny, układny. Ta niełaska -OŚ- Za parę miesięcy, wiem o 
mieliła wrogów. r.akże tych, tym dr S. ożei:i się, dojdą 
którzv do tej porv zacbowy. nowe ob~iązki. Ocz~'Wiście z 
wali się neutralr-ie. Coraz upływem lat dr S. będzie 
trudniej było magistrowi S. wiqcej zarabiał, będzie miał 
pracować, lekceważyć go zaczę więce; czasu. Kupi .sobie lep­
ty nawet sprząta.czki z labo- szy samochód, lepsz;y, może 
ratorium. już „kolorowy" telewizor. 

- WSZYSTKO TO BYŁA Wieczorami będzie grywał w 
WINA MOJEGO NIEPRZY- brydża czytywał „Prze-
STOSOW ANIA POWIE- krój" . 
DZIAŁ MI KILKA DNI TE· Ach, za.pomniałem o dzie­
MU DR S,, U6RAl'll-Y W ciach. Będą, oczywiście. Dw·O· 
GARNITUR Z ALP.<\IU, je - synek i córeczka. Cie­
ELEGANCKI I NONSZA· kaw jestem co dla nich bq-
LANCKI dzie znaczyć pełnia życia? 

S
ądzę, że magistrów S. JERZY KATARASIŃSKI 
jest sporo. Do bieżące- •) K. Lutyńska, Losy spo-
go roku liczbę wszyst· łeczne i zawodowe byłych stu 
kich absolwentów szkół '1entów wydziału filologiczne 
wyższych w Polsce okre go UŁ, ŁÓdź, 1960. 

Zdjęcie archiwalne -
Gandhi ze swym 
J. Nehru na lotnisku 

kinie. 

lndira 
ojecm 
w Pe-

Indira Gandhi ma aa 
drugie imię „Priyadarsh\ni". 
co oznacza „miła dla oka" 
Trzeba stwierdzić. że wy­
bór tego imienia był bar­
dzo trafny. Nowy premier 
Indii jest niezwykle ujmu­
jącą kobietą, o zgrabnej fi­
gurze, wielkich czarnych o­
czach i promiennym uśmie­
chu. 

„Pod każdym względem 
przypomina ona ojca - ol­
sze Thilo Bode, korespon­
dent ha:nburskiego dzienni· 
ka .. Die Welt", który rnz­
mąwial z panią Gandhi jesz 

śla się szacunkowo na okol·o ------------------------------
340 tysięcy. Inny jest st~rt 
życiowy tych ludzi w porow 

Osłofnie gło43y przed podsumowaniem 

cze wówczas, gdy była on'il 
ministrem informacji. - Te 
same nerwowe ruchy rąk, 
nieustanme zabawiąjący::o 
się otówl~.iem lub przesuwa­
jących przedmioty na biur­
ku. Ten ;am blysk pogardy 
w oczach, gdy mewi o prze­
sądach namującycb rozwój 
społeczny i ekonomiczny 
Indii. Ten sam fascynujący 
sposób orowadzema rozmo­
wy. Już po pięciu minuta::~ 
odłożyłem notes I ołówelt i 
cały zamieniłem sie w 
słuch". 

Indira Gandhi jest jednak 
n.le tylkc .. córką swego 
ojca". lecz ma także włas· 
ną. potężną indywidualnoM 
Odkąd opuściła „Anand 
Bhavan" - rodzinny dom w 
Allahabadzie. gdzie także u­
rodzi! się premier Nehru, 
wszędzie wysuwała się na 
pierwszy plan. Pod urokiem 
jej osobowości byli koledzy 
z uniwersytetu im. Rabin­
dranatha Tagore w In:lil 
i z angielskiego Oxfordu 
„Zawojowała" towarzyszki 
z celi więziennej, ~dzie prze 
bywala przeszło rok. ares1-
towana przez władze bry· 
tyjskie. Gdy już w n.leporl-. 
leg!ej Indii pełniła odpo­
wiedzialne funkcje pat'lstwn· 
we - m . f.n. funkcję prz>'­
wodniczącej Partii Kongre­
sowej - wykazywała nie­
kiedy więcej samodzielnoś· 
ci, stanowczości I realizmu 
niż jej ojciec. 

Ta wybitna indywidualn'.>5ć 
budziła niekiedy obawy w Il.o 
tach po li tycznych Indii i po 
śmierci premiera Nehru na­
wet najbliżsi przyjaciele r.!e 
spodziew;;Ji się. aby jego 
córka m<Jeła przejąć po nim 
spadek. „Kraj nie zgodzi się 
już na nikogo z rodziny 
Nehru" - mówiła pani Pan· 
dit, siostra zmarlego premie­
ra. Te przrnuszczenia oka­
zały się mylne. Pani „miła 
dla oka" objęła ster rządow 
Indii. 

m. j. 

dokumentow - ambasador Francji przy Stolicy Apostoł· 
skiej, f'rancois Charles„Roux, prosił papieża na specjal­
nej audiencji o godzinie 9.30, aby uroczyście pot.ępił na­
paść h1tlerowsl<ą na kraje neutralne. o ogłoszenie prote­
stu papieskiego prosili następnie także ambasadorzy Bel­
gii, Wiell<iej Brytanii i Stanów Zjednoczonych. 
Sądzić można, że Sekretariat Stanu któTego czołoV1'Y?llł 

kierownikami byli kardynałowie Maglione, Tardini i Mon· 
tini, liczył się z obowiązkiem ogłoszenia takiego protestu. 
Jeszcze bowiem przed audiencją Osborne•a przygotowa­
no w Sekretariacie Stanu dwa dokumenty: 1) komunikat 
karll:ynała sekrefarza st~:nu, Magli_<;>ni;, potc:piający naru­
szenie nentraluosc1 Belgu, Holandu 1 Luksemburga oraz 
oświadczający sympatię Stolicy Apostolskiej dla tych 
trzech krajów i 2) list papieża Piusa XII do kardynała 
Sekretarza stanu, w którym papież potępia „zło i nie· 
sprawiedliwość, wyrządzone napadniętym bez powodu 
trzem małym, pracowitym i pokojowo usposobionym na­
rodom". 

naniu z ich przedwojennymi 
rówieśnikami. Ojczullrnwie 
na ogół nie fundują im kan­
celarii i gabinetów, ukończe­
nie studiów nie rozpoczyr.a 
okresu prosperity. Rodzi za 
to niemałe konflikty. 
Młody człowiek. który na 

studiach mógł paradować w 
dżins-0ch, sypiał w akademiku 
i jada.ł w stalówce, staje po 
ukończeniu uczelni oko w 

A iednak szczęście ... 

Ani jeden z proponowanych przez Sekretariat Stanu 
tekstów nie został przez Piusa XIJ przyjęty. Zaden nie 
został też ogłoszony. Papież ograniczył się zaledwie do 
wysłania telegramów z wyrazami ubolewania do króla 
Leopolda belgijskiego, do królowej Wilhelminy holender­
Skiej i do wielkiej księżny Charlotty z J,nksemburga, 
Zapewnił icb o swe.l apostolskiej miłości, udzielił błogo­
Sławielistwa oraz wyraził nadzieję, że Bóg przywróci ich 
krajom wolność i niepodległość. Potępienia agresora sta­
rannie jednak unikał .•• 

oko z problemami, o których 
do tej pory nie miał pojęcia. 
Socjolog pisze: „Większ-ość 
ankietowanych cierpi na chro 
niczny brak czasu. Przemęcze 
nie praca zawodową, różne 
prace doda,tkowe, obowiązki 
rodzinne i domowe, które za­
bierają masę czasu l sił fi­
zycznych, zwła.srlcza kobietom, 
ogólna trudr.a sytuacja miesz 
kaniowa - oto glówn.e przy­
czyny ciągłeg-0 braku czwsu 
na dokształcanie się. roni;l-

Dziś po raz ostatni zamieszczamy listy naszych Czy­
telników, tym razem szczf:śliwych. Wiele jest modeli 
szczęścia małźeńskiel!o i każdy co innego ood tym oo­
kciem rozumie. Bez względu na różnice liczy sie jed­
nak wyłączme s1ibie1dywne poczucie szr.zęsria. PrzE>bi· 
ja ono nie ty.lim z poniższych wyuowiPdz1 osób szczęś­
liwych wbrew wszystkim i wszystkiemn ale i z sw­
regu innych listow. CzęSciej niz szczęśliwym - za co 
niektórzy mają do nas <;ł11szne prP.tensje, „udzielaliś­
my" głosu w ankiecie - ni~,z.c7.ęs1iwyrr~ Przynajmniej 
iej zakończenie w-inno być optym1stycwe„. 

Było to zgodne zresztą z obietnicą, jaką papie:t Pius XII 
Gał zaledwie dwa miesiące wcześniej - 11 marca 1940 r. 
- wysłannikowi Hitlera - Joachimowi Ribbentropowi. 
Na ąudiencji specjalnej, która trwała 70 minut, Pius XXI 
zapewnił hitlerowskiego ministra spraw zagranicznych, że 
kocha narOd niemiecki, a kulturę niemiecką zna 1 czci. 

Ribbentrop po takim oświadczeniu papieża - jak WY· 
ttika z notatki monsignore Tardini'ego w zbiorze pt. „Le 
Saint Siege et la guerre en Europe" opuścił salę 
audiencjonalną „z zadowoloną miną". Przekonał się raz 
Jeszcze o tym, a co potwierdza także notatka kardynała 
sekretarza stanu Maglione, że „rapie:t zrozumienie dla 
Niemiec nosi w sercu" i chce zacbowat z rządem III 
lłzeszy „solidne I trwałe porozumienie". 

TYie między innymi ciekawego dowiadujemy się ~ 
pierwszej części edycji tajnych dokumentów watykań· 
Sk!Ch. 

jamie indywidualnych zain· 
te-resowań, chodzenie do kina, 
teatru itp."*). 

Mgr S. początkowo trak­
tował te kłopoty z przy 
mrużenie-m oka. Był 
sam. mógł sobie na to 
pozwolić. Powoli jed-

nak zp.częła oddz.iaływać pre­
sja środowiska. Przekonał 
się, że na to. aby utrzymać 
swoją pozycję w zawodzie i 
w środowi~ku pracy, musi 
zmienić styl życia, nawiązać 
odpowiedrJe kontakty towa­
rzyskie, postarać się o właooe 
mieszkanie, urządzić je. 

Rodzina nie mogła mu po 

Slnb wziqlem 
przed 43 Jaly 

I jak dotychczas tadne z nas 
nie mówiło i nie zabiegało o 
rozwód, alim en ty itp. rzecz:v, 
Wychowaliśmy pięciu synów. 
Synowie są już żonaci, samo· 
dzielni. A warunki i czas cho­
wania tych chłopców przypadł 
w tali zwany „dawny dobry" 
przedwojenny czas.· Dla mnie 
czas beZl'obocia, a zatem i nie­
dostatku. Przeszło dwa tata by­
łem bez stałej pracy. Nie zaw­
sze był chleb. Zona moja nie 
pracowała, gdyż miała dość ro­
boty przy chowaniu dzieci. a 

J!łllllllllllllllllllllllllłlłllllłllllllllllllłlllllllllllllłllllllllllllllllllłllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllłllllllllłllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllr = = I Szanowny Panie Re- ~ 
i daktorze! Pochwalając 0 e ft t 6 e ~ 
I pomysł ogłoszenia an- ~ 
I kiety pn. ,,Szczęście Małżeństwo Po męsku ~ 
i krÓf k 0 tfW a W małżeń- Dwóch świadków oa to trzeba dostać, ~ 
ii= Sfwie?" pozwalam sobie gdy Człowiek Chce bez świadków !!:Ostać, zawsze żona jest mi winną, === 

Kiedy żonę zdradza.i:µ z inną. 

~ dorzucić na ten temat ~ I swoje „3 grosze•'. Pochwała żony Nawet w snach i 
--~ Oczywiście, i~k zwykle Piętnastoletnie kocham wszystkie, Gdy się w objęciach z miłą zaśnie, _§ 

Dwudziestoletnie co dziesiątą, 

ponadto nigdy by nie dostała 
pracy. Dużo przecierpieliśmy 
niewygód i niedostatków. Cza· 
sem trzeba było wynieść na 
bazar ostatni łaszek- ażeby móc 
nakarmić swoją czeredkę. 
Dźwigaliśm.· ten ciężar oboje, 
bez szemrania be:r wypomina„ 
nia - tyś winien t)' winna .•. 
W najcięższycb chwilach pocie­
szaliśmy się wzajemme. Po wy 
czeTpaniu zapomogi urzędowej, 
która trwała 13 tygodni, ~arzątl 
miasta, w którym mieszkaliś· 
my, .w ramach zapomóg doraź­
nych zatrudniał bezrobotnych 
3 dni w miesiącu P<l 3 złote 
dniówka. Trzeba było dwa ra­
zy w tygodniu rejestrować się, 
a i to zdarzało się, że nie do­
stałeś tej J)'racy. 
Przeeyliśmy przez te 43 tata 

dużo chwil wesołych I smu.t­
nych. niedostatków i upoko­
rzeń, ale wyszliśmy zwycięsko. 
Czyż mógłbym nie szanować 
mojej małżonki, z którą ręka 
w rękę szliśmy przez życie? 
Bardzo jej jestem wdzięczny 
za to wszystko, Teraz jestem 
emerytem. Dzięki Polsce Ludo­
wej mam zapewnioną emery­
tu!ę, która nam wystarcza na 
skromne utrzymanie. Jesteśmy 
niezależni i samowystarczalni. 
Dawne koszmarne czasy tylko 
wspominamy. A wszystkim 
m!<><1oże11com radzimy i życzy­
my, aby 1>rzeżyli dużo lat 
wspólnie w doli i niedoli, nio 
sąd,;ili się i nie gniewal! sie 
dłużej ze sobą niż 5 minut. 
EMERYT. B. DRUKARZ. J, 68. 

łłikomu z mejej 
rodziny 

związał się ze ;,starą" }\obietą.. 
„Stara" kobieta miała lat 29, 
była nauczycielką, wdową z 
dzieckiem. a ja - jej 19·let­
nim uczniem. Wzajemne zrozu· 
mienie, poszanowanie i zaufa­
nie do siebie, było nagrodą za 
inne przykrości. Pasierb „jak­
by na złość" cio~kom i ludziom 
polubił mnie i zostaliśmy do­
brymi kolegami do dziś - gdy 
on jest studentem i ja rów· 
nież. a różnica wieku zaciera 
się między nami, 

w drugim roku mał:tetlstwa 
urodził się nam syn. Nic ma· 
jąc „babek i dziadków" do 
pomocy musiałem sam wyko­
nywać wszystkie prace domo­
we koło niemowlaka i chorej 
żony, a jednocześnie prz)•goto· 
wać się de, egzaminu wstępni.­
go na WSJ (który zdałem). Po­
tem, gdy żona wróciła do zdro• 
wia. prace domowe dzieliliśm'l'. 
między siebie, bez „bierarchi• 
i ważności''. Tak mijały lata 
dla mnie miłe i szczęśliwe, bo 
moja małżonka to mistrz nad 
mistrze w zagadnieniach ·„poi;.. 
tyki" domowego współżycia, 
poza tym dobra matka, żona 
przyjaciel i „kumpel''. Ona za­
stąpiła ml kolegów i stworzyła 
takie warunki w domu, te w 
nim jest mi najlepiej i zawsze 
cbętme do niego wracam. NiP 
piję, nie palę, ale bardzo lubię 
sport, do którego „wprowa­
dzam" swoją najmłodszą lato­
rośl. która już chodzi do szltO• 
ły. Obecnie po 12 latach obo· 
wiązki domowe dzielimy· nie 
na 2 osoby, ale na 4, bo ka7~ 
dy członek naszego miniaturo­
wego państwa ma swoje obo­
wiązki i funkcje, które mnsi 
wykonywać. aby „zapracować" 
na nagrodę lub pochwałę. !\'ay 
mężczyźni (jest nas 3) staramy 
się oszczędzać naszą „panią 
domu", bo ona jest jedna i 
'!Yl\on~jemy swe obowiązki za 
siebie i za nią. 

Pamiętamy równie~ o ~wię­
tach rodzinnych, aby umilić je 
ofiarowanym kwiatkiem lub w 
miarę możliwości - prezentem. 

Obecnie otrzymaliśmy nowe 
mieszkanie, z którego się bar­
dzo wszyscy cieszymy, bo jest 
nasze, Każdy ma tu swój n. -=-== W pOStac1· fraszek. T• nawe.t w snach się robi jaśniej. =--= Trzydziestoletnie co setną, 

5! Ja S f d czterdziestolatk,ę... jedn". ::: = n z au ynger „ = 
~ a 

znajomym nie chciało się to dział i kąt do pracy. Całe wy. 
pomieścić w głowie, że mo- posażenie kupiliśmy za oszczęd 
głem popełnić taki „mezalians''. nośc! ciułane rok po roku. 
Młody obiecu.lącv młodzieniec TECHNIK·MECHANlK, lat 31. llUUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllUIUIUllllllllllllllłllllllmmmnUIUIHUllUIUIUWIUUWUIWlllUIUllllHlll~illllllUllllWIUIUIUIUUllWHlmmwmnwmmii • 
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I Mieszkanko 
I 

młasne, 
• 

§ ale ... ciasne 
5 = § 
= = § 
§ 

cżyli co robić 
aby było 
przestronniej 

Nowa łnlcfalywa ,,Panoramy": 
architekci radzą na przykładzie 
konkret6w 

5 J1111111111111111111111111111111111111111111r „----- „ ___ , __ 1'j 

Przeszło 500 lat temu słynny włoski huma.nlsta - archi-1 
tekt Baptysta Alberti napisał w swej książce: „Nie Si\­
dzę, aby w całym życiu rodzaju ludzkiego można było 
znaleź~ coś, czemu warto byłoby poświęcić więcej troski, 
trudu i starania, niż temu, żeby móc wraa: z rodziną 
dobrze i wygodnie mieszkać''." 

~ 

„ __ ....,_,__ _ _____ , 

Jeśli wierzyć twierdzeniu, iź 
pół życia sipędzamy w domu, 
to przytocz.Ollly wyżej cytat .sta 
je się nieja1ko wyznanjem 
wia.ry współczesnego człowie 
ka. Mie>zkanie, mieszkaniem, 
o mieszkar...iu - słowo to by 
wa odmieniane we wszystkich 
przypadkach, zajmując pocze 
sne miej.s.ce w marzeniach, 
projektach, rozmowa.eh, dy­
skusjach i polemikach. 
Zwła.szcza, że niesie ~no nie­
jednokr>otnie ze sobą mnó­
stwo problemów i kłopotów. 

Bo weźmy choćby n.owe, blo• 
kowe mieszkania. To prawda 
że własne, ale ... jakże ciasne. 
Co w nie wstawić i jak usta­
wlić, aby nie uszczupLając zbyt 
nio zasobu niezbędnych me­
bli, &tworzyć sobie jeśli de 
optymalne, to względnde znoś­
ne warunki bytowania, Ina­
czej mówiąc jak się zagospo­
darować na niewielkiej prze­
strzeni, by każdy z posiada­
nych sprzętów był fUnkcj>o­
nalny (bard;zo modne słowo). 
Zdając s'O'bie sprawę z trud-

GRAFIKI o 
umozliwi 
miłośnikom 
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;1;;1i~!!iii rozlosujemy -- ~ -::: orygiaały 
;i reprodukowa­

nych prac 
,,Katedra" - linoryt. Autor: H. Płócien­

nik - członek ZPAP, uczestnik wielu 
wystaw indywidualnych, okręgowych i 
ogólnopolskich. Prace swoje eksponował 

także na. licznych wystawach międzyna­

rodowych m. in. w Belgii, na Kubie, 
w Meksyku, Berlinie, Jugostawii itd. 

Mikro teka 
grafiki 

Kupon 2 
30 I. 1966 r. 

nośc!i nJa jaik'ioe natrafia.ją obec 
ni mdesZJkańcy bloków oraz 
~zewidują,c kł-0poty przy­
szłych użytkowr.ików, miesz­
kań tyJPU M-1. M-2, M-3, itd. 
w nowobudowarnych osńedlach, 
zwróciliśmy się do Łódzkiego 
Stowa•rzyszenia Architek·tów 
PollSkioh z prośbą o włączenie 
się do dyskusji na temat 
mie;;.zkanlowego budownictwa. 
Oczywliście w f<l'l"mie k<>IJ.kret 
nych porad. Tego typu wypo 
wiedzj będą chyba, n.a.szym 
skromnym zdaniem naijbar­
d:ziiej celowe. 

Ponieważ, stosownie do za­
twierdz,onych, aż po rok 1970, 
planów oddawane do użytku 
na terer.ie Łodzi mieszkania 
budowane będa wg. projek· 
tów Łódzkich Sekcji Mieszka 
nfowych oraz typu „Dąbro­
w1a", ten rodzaj mieszkań 
znwjdzie się w centrum nasze­
go zainite<resowal!llia, 

A więc konkretnie: jak je 
urządzić, przy :istniejących, 
podyktowanych względ1ami 
ekcm.omicznymi normat.ywa1cb? 
Oo zrobić by zasipokajając 
wszysitkie pOltirzeby. uzySlkać 
nadwiększą przes.tron111ość itd. 

Na pieTWSZY ogień pójdzie 
kucbr:ia - „królestwio" pani 
domu. Jako główny ośrodek 
rozlicznych prac domowych 
mui!'li ona legitymować s<ię 
szC'Zególną funkcjonalnością. 
ZW'ła1&zcza, że w nowym bu­
downictwie jej powieTzchnię 
ntedwu7l?laoznie okireś1a ter­
miin: kucbn,ia - la1boraitorium. 
W tych wnrunkalC!h. wystar­
czy źle, nieracjor.alnie z.or­
gar.~:wwać sobie prncę, by 
stała się ona przekleństwem. 

Swe~o C?..llsn rniesiecznik 
,,Twoje Dziecko" opublikow.1ł 
ciekawe da.ne d:otyczące zaijęć 
pa:ni domu, obarcz01I1ej cztero-
0"01bową rodziną (m11ż i tt>oje 
dzi~). Otóż wg. obliczeń w 
ciagu tygodni.a mu.5\i ona ni 
mniej ni wiecej tylk1) zmyć 
750 iszt. naczyń i 400 sztućców, 
uprać 250 szt. bieliżny, roo:e­
&lać i po~lać 35 razv łóżka, 
kupić i przyrząd,zić 80 kg p()... 
żywlenfa, WTeSl7.cie przemie­
rzyć we własnej ku~hni o<l 
50 do 80 km. Ji.1ż z tego po­
bie-ż;nel!'Q ze;;tawienia wynika. 
że duża część <J'Wych zajr;ć 
wbże S'ię bezipośred·r.io lub po 
średni·o z kuchnią . .T•ak ta pra 
ca będzie przebiegać, przy ja 
kim naikfadzie sił li czaisu -
o tym decyduje m. in. urzą­
dzenie wnętrza kuchennego. 
Tu z pewno-ścia padnie py­
tanie jak racjC111alnie urządzić 
kUiChlil•ię. Odpowiedz dadza w 
przyis17,łym tygocl1n·iu przedsta­
wici~le SARP, bi•orac za pr7.y 
k'ad piowierzchnP. i rw.win7,a 
nia ]j:u<''ien na r;<derlla1c:h Dą­
browa Zach. i Teo.filów . 

Do czgtanla 

nie tql6'.10 UJ wannie 

bodź ze mną, mam w domu wannę 
powiedziała Nauzykaa do drżącego z 

NIEDOŚCIGNIONY REKORD CZYSTOSCI 

nym pomieszczeniu. 

Łaźnia była wówczas m1e3scem spotkań 
towa.rzyskich, rodzajem dzisiejszego łiaru 
lub kawiarni, z tych też względów kąpano 
się w Rzymie po kilka razy dziennie, zuży­
wając rekordowe, dotychczas nie przekroczo­
ne, ilości wody na głowę. żeby jednak nie 
popaść w kompleksy, przypomnijmy, iż w 
średniowieczu minimalne ilości wctdy wy­
starczyły uczciwej kobiecie do mycia się 
przez całe życie. Swieta Agnieszka - twier­
dzi podanie - zma.rła w wieku 13 lat nie 
umywszy się ani razu. 

KRÓL DO WANNY - CHORĄGIEW 
NA MASZT 

uczestników wojen krzyżowych i ba.rdzo się 
jej mieszkańcom spodobały. We Franc:ji -
jak pisze jeden z historyków - „korona. 
siedem razy przechodziła z głowy na. gło­
wę, lecz Za.den z kolejnych władców nie czuł 
potrzeby, żeby zmienić swo-ją drewnianą łaź. 
nię parową na wykwintniejszy pokój kąpie• 
Iowy. Dopiero Ludwik XIV, „Król Słońce'', 
kazał zbudować dla oso•bistego użytku sześć 
komnat w a.mfiladzie. W każdej stały dwie 
wanny z różowego marmuru S1.Zerokości 90 

cm, długości 3 m.etrów: jedna do mycia się; 
druga do opłukanii~ Kiedy rano monar­
cha zanurzał się w kąpieli, w Pałacu Wer-i 
salskim podnoszon~ na maszt „chorl\giew". 

Z GORĄCYMI KAMIENIAMI, 
Z ROZPALONYM ŻELAZEM 
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~ Popularny malarz - laureat J k t ł l § ~- ~"og;s~~typ1~:!~~f:!1cz~0~~1 ni; 0N a ZOS ·a em ma arzem ~= tylko niezwykle utalentowany =: artysta, wielki erudyta, w1ecz- ,..... = = nie młody, wiecznie ekspery- !>o =: 5 mentujący praktyk i mądry i> Nie®umo bylem w Pradze, a!ieby raz jesz- ml.od.e pM>ki bv,i;zo·wa.f·iiśmy po lesi-e, poJ,oźo-nym do a.1JmJU z miejsca wzlą/,em się pateim do ma- :;:: 
E teoretyk. Jest on również peł- Q) cze dojść do w11>tosku, ź.e je;s-t ro mi;a.sto na<i rzeczką l...os-0śną, wpadajq.cą opodal do Lowania = 
=-----=

--=55 nym uroku gąwędziarzem. A • ....., peine -0sobhwej 'Urody. Wpadł mi teiż wów- Ni.emna. &Lgląda.liśmy to tu. to ta;m, W pew- TIJlmc.Ża.serm drugi Kostek i Borys '/owpiU &u- __ == __ -====-tematow do dyskusji nie brak l.4 . . . .,. . . . h ·i· b' „_ K '· '<L>l te>D'·o +nn1·~0 w-i.na i olbr•vmi'" 'los'ć ci'ast"''" mu nigdy. Dostarcza mu ich ,.....x.. czas w rę<-e t(l;mt.e1szy mzeS'lęczn.~,,,, posw1ęco- neJ c wui zegnący przo.....,:m ostei"' UW-O• "'~ .,.. ~-„ ~- .,. • o"' 
sztuka, a i jego własne prze- O ny plastyce, w któ1·Y'm znal.czżłem r-eiproidwkc;e głośno: (po kopiejce sztwkia.) o•bźerajqc się niffn.i do 
życia. Bujna bowiem była mło- rzerb Lipszyca., a;r.tys-ty o ś'.Via.<to>wej s~e, za.· - Spójrzcie co zna•'[.a.zktm! TorelJ,ka... nie•przyto•m.ności. A przez dwa wieczory na-

= dość artysty, którą Spędził on a przyja·źni-om,e,go z Pkass-em - o czyim zresz·tą A by/;a to to,rebka .11kórzana, bardzo e</ega-ncik.:i., s•tępne imponowaili swym r·ówi,e·śnillw•m, puszcrn '::: = w Grodnie, a potem - kształ- ~ ws-pomina w swowh pa;mtętn~kach Francoi.se Zg'Ubiona. widocznie przez jakąś letniczilcę. Kie- jqc nad brze.gaimi Niemna sztU>Cznie ognie i ra- ~ = cąc się w tamtejszych uczel- 1. ..E :E niach plastycznych _ w Odes- GUot. dy Z(l;jrzebi-~my do środJka, zibara1tie•li§my na "'ie.ty... ·.: 

--=
==~ sie, Penzie, Moskwie... z wie· Liipszyica pa.miętaim z czasów mcj:ej wczesnel} wbcfo:k garści srebrnych rubli i lvopiejek. NaturaTtnie rodzK:e ich dowiedziawszy się s-k<;ed _:=.-_-:-~_-. 

!oma sławami się zetknął, nie :>- mlodośoi, kiedy ja·lw mak> Jeszcze znam.v rzeź- Szybko przelicz!f'liśmy pieniądze - a byl.o orwi wtra.c1usze zdoby.U kapitały na takie eik.s-
jedno też przeżył pracując 110 -+-4 bi.an-z ;n-zyje-żd.ża.l z PIJll'yża. do Grodna., b>wdząc wszys·tkieigo 13 rubli z kopiejkami. trawa,ga.ncJe, S'f)ratf>i,U lim tęgie lanie. 

---==== I wojnie światowej w teatrze r tu ,h,, '· TnAA c ć t '· 'ka b ? M ' ·-~ --:' lwowskim, a potem prze1t trzy. lo-ł S-Wv•m e,,,scentrycznym wyg""""'m zroz'Umia- o POCZ4 eraz z w"' olb-rzymim s r em 01a S'Nvra na ra.zie ocailala. DQpieTo po _ 
dzieści kilka lat prowadząc O /.ą s-em.sację. Fascyoowała -nnie i jego posiać Z<liproponowalerm z mJiej„~ca ażeby ioreb·k.ą o>CJ,.. ja•kim·ś cza·sie matka ' wszczela ś'f,eldz>two. Na 
ożywioną działalność artystycz- -+-4 ~ ;ie:go twórczość. Marz11wm też, aby podl{)<bnie ni'?'ŚĆ na pMicję. JednOJk..że o•ba.j moi towarzysze szczęście w obronie moje>j stanęły matki Bo-

-=§= ną w Łodzi. U) Jak on, zostać w prZJłSzW•ści a;r.tystą. żaclunęli się: rysa i Kosvka.. Zgodnie orzekły one, że nie ;.~- ~ 
Onegdaj gwarzyliśmy we C ze jednaik zosta.łe<m malarz.em, wplynęw na - KG'7Jttścia.ny ibie! Ntie zn:a.sz ca.rsikkh po- s~;e,m ta.k do szipiku lwści zdem.or(l;lizowanym :_§J==== 

dwójkę przy czarnej kawce 0 Q to drobne zd=ze.nie, 1·aiko że bandzo błahy licjantów. Zarmia.s-t żeby oni vrz.epili te pie- chl;oax:em s•koro, za.miast ciastek i wina., kupi-
-_=====- Fr-.nciszku Kafce, po czym <n . .1 ,,_ • • b' 1 łe>m fa!l"by ,; '-si·n;..k;. „Kostia" z właściwą sobie lek- j(l;Tct decydluje niera.z o /,osie czlowi.€ika. n"'ł"'ize, za,,izyma.]'my Je .m 1e. • "' ~ • 

kością zrobił dygresję na te· ~ Mia.>łem zawsze poci.ąg do ma.l,awania - mllfo - To byi/,o<by nieuczciwe dorwodzilem. Ud<J,bruchafo to jaJkoś m-ojq poczciwą ~at-
mat ~wórczości Witkacego. jednxlik środ!ków na to. Swoje „dz~/;a" kompa- dll'Ugo i uparcie. Aliocie w pewnej chwili z Ml- kę. Chodaż nie przelawa.lo się u niej, POS'!•l-$_ W pewnej chwili przerwałem tj nowa.z.em bard.ro osobliwą ~e:chnuk.ą: po pros,tu cza;nu a>rgume>tl!l'ów wydoby.l BMyis ostatni4 11-0-wi/;a przekazać anon~mo·wo czte·ry ruble miej- ~ 

== Je:_o 8fJc~~~y: a może by§ tak ~ 77ULl.owa~ je szrttwak.seim pr:aj pa-mocy ..• pGJlca; st:rzalę: .. sc-0wema.i sierocińcowi. A vrzyig/,q4aj4c się kry- = 
oglo•ił drukiem swoje wspom- U za>s-maro11.ntjq-c ka.:tdy kawateik IJ)Qlpierru, k-tór11 - Zawsze m{l)Tzi;l.eiś, żeby kwpić fa-rby wod· tycznie m.oi>m akwa<re1iom, zawyrolvoiva.ia: § 

~ nienia? O ~~ .. mt wh ręceb. Tech.nillca _ta ni.e za&owlwa>dfala wne~ Te:~!,,,!;!dziesz to ~gi zrobić. Nie bqdź d;:b Nie są lanaj.go~szeAl,_ More . lcieta' dyś. z.b~-~tank.sz =$-
- _ Myśl przednia, tylko, że... •.-1 ;ew'""""' m01C (1;7711 U.:.K Ile t.ez razy prz.ec z>i- 1„c gou,,.~~„~ ., rym ma• rzem. i« pa.mię J, ze '!!„ prze-
~=== moim narzędziem jest pędzel !:> le>m obok pewnego silole>pU prz.y ul. Sobor:nej, Strza/;a oloaz.ała sf•ę ceina. .Jeszcze moment de wszystkiim był uwsze przyziwoiitym czlo- §== 

nie pióro. AIJ! możemy ubić i> przystawa.lem tam przed okinem. wystawowym, rozterlci i wa.h.a;nia, po czyim <JIPWŚcilemi. polanę Wieikieim. 
interes. za mały „ekwiwalent Q w którym eks.ponawan.y byl k.ompret farb wod- z cię.ż!kimi wyrz.wta,mi sumienia, a./e te.ż i z Obi-eca~·m jej to so[e;nn.ie. A:le ok.azala się ===- w naturze" gotów cię jestem h · _„ ha'- .. ,__ ,..,. b _,1, z •--• · • • · · B · •·- · j '· przypuscić do spółki: ja nió- ("\ nyo 1 W-.v.yc ""'"" dęźl""': nO """11 !l'7n tt«JQ niel.e1Joką kieszeni·ą, ja1w że zna;~~Y .się w inzej w przys-z.wc•, ze og tyb""" wie, ai"' diabe'-
wię, ty - piszesz! zgoda? ~ k:upi.ć to cudo!". . cztery ruble z lvopie11ka·mi. nie trwd.no- jest być dobrym malarze•m, a badij -====::._:; 

~- ostatecznie, źle chyba na Q Pewne.go razu _ a mia.km wre,dy chyba. 12 rat Kl!tsem nte,mal pa·bi.egletm do ww•rl-01me:go jcszcz.e trudniej ... w.:zciwy.m czw'UJi,eikie>m. 
t~ ~!~z;;:)~;;· więc... - W11'bra'le1m si.ę z dJwo•ma. motmi przyjaciółmi, sk'eip·u przy ulicy Soborne•}. Naiby.l.em tam ·kom- D. c. n. 

§ Bo·rysem i dru.giim Kost!ki-em, na wagary. Jak p!eit farb, a d-o te.go dwi.e książki. Wróciws~y Z.anotował: M. JAGOSZEWSKI 
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K..qcik 1ęzykowy 

Frustracja 
P. S. GARDA prc.ri >P 10!f' 

jlJIŚnfen;l.e l1owa. ;,frwsdlracja". 
które ci4g l.e Ji.ę ~ysz;y 10 ro­
d.i.o il ~jf., 4 'fialleże spo­
tyk4 sJ..ę w prasie, aiT.e w źad­

nym &Łown?iku. i<:zvka ;pot/,s'kie­
go wk.wgo sto<wa <n.ie ma". 

iwFRUSTRACJA" pochodzi 
oo l.acińS'k,J,e,go rzeczownU(a 
„jrus.tratio" - zaJUXid, osz.wki­
wa::.ie, ud.a'Temtnienie; l;a.dńs·ki 
przil~ „Jru,s;tra" zina.czy 
m. i4. :7l4 PT~ nadare.m-
11.ie. 

.,Friu.st:racja" oo da'IPT!a jeis·t 
if;erlm.i:nem przyjętym w psy­
cJi.ol,o,gii, oznaczającym ;,<Stan 
przykrego '7llll(pf,ęcia. emwcjo.naJ­
'ftelgO, 1D!/U)O'l.any przez i a,lct 
tt.niemożliroMni.aA, ohiw.iLoiwo L1Lb 
na 8UUe, za.srpoJvojierni4 przez 
jed.~k,ę ~ poitrzeiby ••• 
Frusrtrooja MOU być spowo­
dcwa.na f>1'Zez przesz,/oody ze­
~P,.-.,ne (prze.rl.trnW<tl/ material 
ne, 1.00IT'Ur.Jk.i .sipoł.eczm.e idip.) 

lub ~r.ime (-..br<Vki w 
sferze S\P'l"a.wnoścl 'llUChc.wyoh, 
inteileikituadm.ych.; • rw,yg.jq.d.zie 
.zewnetrzn~ ch;atr~e 
ą. •)<!. 

O bse.rwaofeZ kotresip.o1liLe,nta, 
u wyrazu „frustrocja" nie ma 
w swwni!kach, je.sit trafna. Nie 
u.mieszczaiją go ani swwniki 
wyrazów obcych, a,ni 10-to<mc­
wy .,s.iotoniik. języJva polisiki.e­
go" PAN. W tyrm ootat>nim 
„fll"Ul.S'tracja"4 zw;z;jidzie się 00-
IPietro w tomie XL, dodatlw­
W!J!7n. Ja.ka jeisit ie.go przyczy­
na? Otóż, ;o,k WS{PO'mniaoU!im, 
<interesujący nas rzeczowin~k 
jen termiM·m 1WJW1wwyim. Do 
nied>a:uma W.ywany byl tyl.lw 
przez specjQJlistów, nie. pr.ze-
1'ro.czal klrtl!ltl ;proc posiwvęoo-: 
nych psilJChologU. siownilci 
przeznaczone di/ia. ogóhl. nie 
.za,jmu.ją si.e ter;mkn,a,1m na>Wloo­
wymi.i i techniczn.ymi, k.t.órrych 
a:ak.res u.życia jeisit dość wąs k:l, 
a klt>óre z;najd:wj.ą swe miejsce 
w .UOwnillwch spe.ojailnych. 
Ua:rza. się jed.wk, 'i<ż nieiktóTe 
terminy wk.ra.czaj.ą cLo język,a. 
ogólnego, s.tają się 'IULgle 
-modne i w .2>W'i.42'lcu z ty.m sq 
me ty.bko 'UIŹywane, aile i na­
dużywane. siownvk.i nw zdążą 
ich. je.szicze za,rejestrorwa.ć, a 
,słuchacz b!llb czyteilnvk. .tuż 
~yka je w radio, ~ji. 
prasie i ksicµ,.k.aJoh.. 

T aik. wW.·hniie jest z ;,frwstra­
cją". Stala s~ę ~ w 
zwż,q.Zlcu z poopwLairnoscią pu­
blilkooii dotyc~ych dzi.qiR.<';­
,szej miod.z>ież.y, z wiellomia 
dys,k.usjami na temat, ja!ka 
jeS't ta mlcd.zieź i <Ll-oczeigo. 
S1Jaln cbu,clwwy mł.odrieiży (a 
racze.j pew1tych je<j grrup), Jej 
fPOS>tawę żyóową zacze~"' 
ok.reślać terminem ,.fmJ,S<Pra­
cja". W §'/,ad za rze.czown~kiem 
zjawi-I sill przymiotnilk „-sfru­
,strowa<n.y'' i aza:sown i<k „fni­
iS"tr(JrW.(LĆ". A oto przy;kla,d.y 
użycia tych wyraeóto (sądz..;, 
że reraz j1IŻ d,la wszysl!kich 
zrozwmiiUych ?). Pierwszy i. 
dru.gef, Q:Joolwdzi; z felieton.u 
KTT - ,,Nowa Ku.itiwra" 111' 1 
z l>r.; trzeci z sa,ty.ryczmego 
1 eilie t<mAJ, M. Zien.tMow•eJ, na-­
rPVsa-rtego dLa ,,Prze,/vroju.'' 'U~ 
,związik,u z o.staitniq „Olimrria­
td4". 

L ;,Ni.edaiwn.o bratem 'f:Od.ziat 
e dyS'lcusji nad u.t'IV'orem pe.w 
~ m~go aiwto'Ta.; w ~ó· 
rym w wt1D01'UO bcoote:re<m 
4e$t n-ta OOm.fum.a sj!f'ustrowa­
mego mlxxlzieżowego chlyS!tJk;a." 

2. ;.,.Ze w nvby 171ĄJłmy u> 
~ zawimM.i, .s:tworzyUśmy 

owemu c~ cz.y też chl11-st 
arowt. ŚWliJClit ,„n.ie oo życia" i 
dI.a,te.go d.ziecima OUJnn s~ Jru­
~je". 

3. w..M ei1crmii.e $Ze'T~ ooob 
m1oów„. ulolę.Tao w mecie, 111 

,sta:nie absol:wune.j frosbr=ii­
GŻ $ię serce A~". 

Czytt;eltnobloów, kJt&ripm się 
~eirice ściSlka" z poWOditL zy.s:le~ 
mi.a sobie przez „fruB<Pr<WJ<: 
vrawa obywa-teilsttwa w N~.~­
kiu., .s<pl.esz~ pocieiszyć, ze 
częS1to modne w:yrra.zy wyc~ri­
dzq po jaikimit .cizais,ie z uzu­
cia, j(IJk nwd:ne- stroje (u.wa­
ga, t4 n.ie dotyczy ,.,frrus~racji" 
w ipsy.chowgii, gdzie jest t;er­
mt<nem zaaomowlonym. t :PO­
trzebnuim). 

*") Definicja pochodzi z 
„ Wielkie.i encyklopediii pow­
szechnej" PAN. t. IV. 

WIZYTÓWKI DO CZYTANIA 
WizY1;6wki? To nam 

się kojarzy z ty­
ciem wyższych sfer. 

A więc smokingi, fra­
ki, cylindry, maniery. 
I jest ta.ki wiersz TU· 
wima pt. „Miłosierdzie" 
o bezrobotnym, który 
li.at ogłoszenie w ga­
zecie: „chory, obarcza 
ny liczną rodziną bła­
ga litościwe serca o 
pomoc. ceglana 73, m. 

n:ie oznajmującym: 
„Młodzieniec z WY• 
kształceniem 7 klas 
gimnazjum poszukuje 
jakiejkolwiek posady". 
zaraz obok ogłoszenie 
z kawałkiem biografii: 
,,Buchalter, bilansista, 
znający gruntownie ko 
res pond encję polską, 
niemiecką, rosyjską, z 
wieloletnią prakłYkll 

m.ężczyzny. Albo pły.ny 
na porost włosów dla 
łysych, n>ezawodne i 
skuteczne. nZafa.z do 
wynajęcia 3 . pokoje z 
kuchnią z wszelkimi 
wygodami, w podwó­
rzu w poprzecznym no 
wo wybudowanym do· 
mu na parterze. Al. Ko 
ściuszki 21". oferta ta 
jest wyjątkiem po-

rvm uda.JJo się na po­
czątku lepiej zamiesz­
kać, musieli się często 
w potrzebie wyrzer. 
tych „luksusów". Oto 
jeden z przykładó,\V te 
go mecbainizmu: „Po· 
kój oddam z używal­
nością kuchni za wypo 
źYczenie mi 100 zł bez 
procentu". Może ta s 

setka była ra.tunkiem 
przed groż~ą licyta­
cją. „PodaJe się do 
wiadomości, że odbę­
dzie się licytacja przy 
musowa u Amzela sz •• 
Brzezińska 1'1, dwóch 
kilogramów masła". L.l 
cytuje się stoły, szafy• 
krzesła. Kup<>n tkani­
ny. 

101". Anons ten, jak 
drwi poeta, wzruszył 
niożnych tamtego świa 
ta, bo zjechali się ty­
siącami p&d wskazany 
adres i zebrali milion 
złotych. Na pogrzeb. 
Łódzka prasa codzien 

na sprzed kilkudziesię­
ciu lat przynosi w 
każdym numerze ogło­
szenia drobne tego ty­
pu. Co to właściwie 
jest? Wizytówki epo- poszukuje jakiejkolwiek twierdzająeym regułę, 
ki? Nekrologi epoki? posady. Na żądanie że w tym czasie w 

zaczęliśmy od słów 
poety, zakończmy poe­
tą. Broniewskim. Jest 
taki wiersz: „Ulica Mi­
la wcale nie jest mi­
ła". TO o \Varszawie. 
A teraz ogłoszenie z 
Łodzi: „Oddam dwu­
miesięcznego chłopczy­
ka nie chrzczonego na 
własn<>Ść, ul. wesoła 8 
m. 7". czyli ulica we­
soła wcale nie jest we 
sola. I w ogóle ogło­
szenia drobne z daw­
nych lat t.o smutna 
lektura. 

Realistyczna literatura? kaucja". Albo: „Do· Łodzi istniała zdecydo 
Jest to przede wszy- świadczony inżynier o· wana większość mie· 

stkim coś, co przejmu- bejmie kierownictwo szkań jednoizbowych 
je, bo za każdą lłnij- fabryczne, biurowe. WY i przeludni<>nych, bez 
ką druku kryje się in- nagrodzenie minimalne. wygód i tez za grube, 
dywidualny, konkretny Piotrkowska 103 ro. 37". choć nieco mniejsze 
los. };ie trzeba specjał Są oczywiście i ogło pieniąd'Ze. 1 że nawet 
nej wyobraźni, by usły s7enia bałamutne, oglo tyeb najgOTszych, jed­
szeć błaganie: „Młoda szenia tej samej war- noizbmvycb mieszkali 
inteligentna osoba bar tości, co reklamowane było o wiele za mało. 
dzo prosi o jakąkol- na każdej kolumnie Ci zaś łodzianie nale-
wiek pracę". I inne, wypróbowa1>e środki żący do proletariatu 
mniej pokorne, w to· wzmagające potencję lnb inteligencji, kt6- KO'NRAD FREJDLIC:tł 
~~~~~~~~~~~--~~~~ ~~~~~~~~- ·-~~~~~~~~~~~~-
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Maszyny matematyczne 
na etacie Scotland Yardu 

Londyński Scotland Yaord 
nawiązał kontakty z c".terema 
wytwórniami ele·ktrO'l'licmych 
maszyn matematycznych: EMI, 
Plessey, Ferr-anti i l!CT. Współ 
praca ma na c.e;lu Cllpracowanie 
specjalnej werSJl maszyny, przy 
stosowanej do szybkiej obrób­
ki informacji daktylograficz­
nych. 

Praktyika Scotland 
twierdza, że odciski 
główny przedmiot 

Yardu po 
palców -
za in tereso-

wań daktyl!Ografii - stanowią 
dotychczas jeden z najcenniej 
szych śladów przy >dentyfika­
cji wszelkiego rodzaju prze­
stępców. Posługiwanie się tą 
metodą na.potyka j.ednak na 
wzrastające trudności technicz­
ne: a1·chiwa daktylograficzne 
Scotland Yardu rosną w szyb 
kim tempie. Porównanie odci­
sków palców, pozostawlO'l'lych 
na miejscu przestępstwa, z od­
ciskami zarejestrowanymi w 

Dziś premiowane naqrodami wartości 3 tys. zł 

(REDAGUJE LODZKI KLUB SZARADZISTOW PRZY LDK) 

kairtotekach polkyjnych - za 
bie<ra coraz więcej czasu, ha­
mując niejednokrotnie postępy 
śledztwa. 

zastosowanie elektronicznych 
maszyn matematycznych mogło 
by przyczynić się do radykal­
nego rozwiązania sprawy. Naj 
większą trudność, jaką trzeba 
pokonać, jest opracowanie sy­
stemu, który pozwoliłby wpro­
wadzic informacje, w s,posób 
jedno2lIUlczny opisujące odcisk 
palca - do pamięci maszyny 
matematycznej. 

Zdaniem specjalistów ~ngiel­
skiich wielkie usługi w tej dzia 
dzinie może przynieść nowy 
system optycznego zapisywania 
inf<>l'macji, tzw. ·holografia (wy 
korzystująca m. in. zdobycze 
techniki laserowej). Z jej po­
mocą na po1vierzchni to centy­
metrów kwadratowych można 
by utrwalić dane opisujące 
lil.000 odcisków palców. 

C2y właśnie ten system 2'11-
stooują w swej praktyce !;pe­
cjaliści ze Scotland Yardu? 
Sprawa nie została jeszcze roz 
strzygnięta. - Na~pierw muszą 
wy;powied,zieć się fachowcy z 
czterech wspomnianych na 
wstępie wytwórni nowoczesne­
go <;;p.rzętu elektronicznego. 

Na zdrowie 

Dziś zamie.szcza.my w miej­
sce tradycyjnej krzyżówki 
trosz}l:ę trudniejsze zadania. 
Ale też dla cierpliwych i pil­
nych przygotowaliśmy niespo­
dziankę w postaci wartości<>­
wych bonów towarowych. 

1) 
2) 
3) 
ł) 
5) 
6) 
7) 
8) 
9) 

1000 zł 
500 zł 
300 zł 
300 zł 
200 zł 
200 zł 
200 zł 
IM zł 
100 zł 
100 zł 
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Pomiędzy Czytelników. któ­
rzy nadeślą prawidłowe roz­
wiązanie obu zadań do dnia 
6. II. rozlosowanych zostan:e 
10 następujących nagród l;w 
bonach towarowych): • 

10) 

Nagrody ufundowała Dyrek­
cja Oddziaru Wojewódzkiego 
PKO w Lodzi. 

SY'NTEZA :K1R.ZYż0.WX.OWIA Z SZYFREM 

5 17 ;) 
L_ __ 

r r r 11< r rii r 
2 J;) 

r r r Tl r 1l 

~ 25 

:,1 b I -
.?..4 

9 r '· 
21 I r 

15 '?JZ 29 B r 19 7 

r'2~ rn r r2ó r -I 
22 12 . I 10 

Radio łe.lrJ.wizja • 
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PROGRAM I 

my re:zerwtr - i:eportaf: film.o-I wy. tt.45 ChwU. muzyk.I. 14.5.'I 
wy C-W). 15.55 .z cyklu: „sezam „Post1%P w ga<;;podarstwie domo­
muzycz.ny" „Tosca" - Puccinie- wym". 15.00 J. Strauss: Nad pięk 

10.50 :Koncert życzeń. 12.05 Wiad. go mor.tał o_perowy (Poznań). nym, moelrym Dunajem. 15.10 
12.10 Felieton: „Plamy na ma- 17.00 „I-B-2968" - film telewizyj Melodie na Psałterz Polski. 15.30 
pie". 12.20 (Ł) „ Wesoły Aut.o- ny z serii: „Kapitain Sowa na Dla dzieci słuch. pt. ,,Rodzice 
bus" nr !U. 13.2'1 Popularne u two tropie" prod. polskiej (W). n7.25 wyj.echa li". 16.00 'ł'iad. 16.05 Ko:n 
ry Sik.rzyipcowe. 13.45 Rozgloimia Stanisław Piętak - program z pozytoa:- tygodnia - c. Saint-­
Harcerska. 14.30 „W Jezioranaćh". cyklu: „Spotkanie z poetą" (W). saens. 17.05 (Ł) Akt. łódzkie. 
15.00 KOl!lcert dma. 16.00 Wiad. 17.55 „Mistrzostwa kibiców spor- 17.20 (Łl „Tych troje 1 inni" rep. 
l 6.05 Tygodniowy przegląd wy- tCllwych" - teletu,miej (W). 19.00 17.35 (Ł) Komunikat Toto-Lotka. 
darzeń między·na.I"odowych. 16.2il „Słownik wyrazów obcych" (W). 17:3'1 (Ł) Chwila muzyki. 17.15 
„SJ~arby Co1as Breugrnon" 19.20 Dobranoc (W). 1.9.30 Dzien- (Ł) Muzyka <>peretkowa. 18.10 (Ł) 
słuch. 17.35 Muzyka taneczina. nik (W). 20.00 „Upiór na sprze- Kwadrans piosenek. 18.25 (Ł) 
18.00 Wyniki Toto-Lotka. 18.05 daż" - film fab. prod. ang. (W). „Naukowa nagroda miasta" 
„W niedzielne popołudnie", 18.45 21.20 ;Niedziela sportowa (W-wa, rep. 18.40 (Ł) Chwila muzyki.. 
„S!Oll1eczne Wilno" fra,gm. 1.9.00 Katowice, W-wa). 2..1.45 „Spiewa 18.50 Aud. Red. Ekonom. 19.CO 
Kaba.recllk reklamowy. 19.15 Me- Bo.gdana Zagórska" (Katowice). Wiad. 19.05 Muzyka i a.kt IS.30 
lodie i tańce z Południa. 20.00 . „Portret nieznajomego" fragrn-
Ty<l.zień w k .raju i na świecie. PONIEDZlAŁEK. 31 STYCZNIA 20.10 „ze świata <>peretki". 21.00 
2Q.2S Wiad. sportowe. Z0.35 „Ma- PROGRAM 1 z kraju i ze swiata. zi.2;; Kro-
tysia.kowie". 21.05 Radiokabaret a.oo Wiad. a.os Muzyka 1 akt. nika sportowa. 21.4il Muz. taneoz 
„Trzy po trzy". 22.05 Wieczory na. 22.40 „RO'Zffiowy o wycirnwa 
muzyczne. 23.00 Dziennik. 23.10 8·30 W. A. Mozart: .Allegro. a. 5o niu". 22.50 Mistrzowskie wykona 
GQ'."a ork. tan. PR. 24.00 Wiad. Porady praiktyczne dla kobiet. nia dzieł muz. klasycznej i ro-
0.-05 Program nocny z Kat'o',1ic. 9 •00 Aud. pt. „Brązowy zeszyt"· mantyczr.ej. 23.18 Muzyka tane-• 9.20 ,.Melodie z całego świata". 1.00 Wiad. 1.1>5 D. e. progn„.11u lO.OO „My i histeria". lO.lS Kon czna. .23.:;o Wiadoonnści, 
nocnego z Katowic. 2.00 Wiad. 
2.05 D. c. programu nocnego ~ cert muzyki. 11.-00 Aud. pt. „Slą 
Ka:tO<wic. 2.55 Wiadomosc.i.. skie mia.sta nad Odrą". lL25 

Wiązank.a mel. 11.35 •• wieś tań-
PROGRAM Il c:z,y i śpiewa". il2.06 z kraju i ze 

TELEWIZJA 

8.30 Wiad. 8.Sli Rad~roble.my. świata. 12.2'5 Rolniczy kwadrans. 
8.50 (Ł) Koncert życzeń. 9.55 (Ł) 13.00 Aud. „Uczmy się śipie­
„z dostawą do domu" - aud. wać". J.J.20 Koncert polskich ze-
10..30 „Dansing w kwaterze Hitle społów. 14.0o „Romantyczna po­
ra" - fr~ opow. li.OO Kon- dróż pana Hc>noriusza" fragm. 
cert dnia. 12.05 Wiad. 12.lQ (ł,) 14.20 E. Grieg: suita - „Z cza-

Do podanego diagramu wpi- ERG, KRA, PAD, PiAR. POE, „Trochę grochu trochę ka- sów Holberga". 14.40 Utwory 
sać n.ależY niżej wymienione PK.O, REA, ROK. 1 pusty" - montaż literacki. 12.10 fortep. A. Skriabina. 15.00 Wiar!. 

16.45 Wiadomości dnia (Łódź). 
16.55 Dziennik (W). 17.00 Dla dzie 
ci: film „Tomek i pies" ('..V). 
n.10 Dla młodych widzów: „szy 
mon i Kub;.iś" (W). 17.30 „Fodró 
że kSztałcą" (W). 18.00 Południ~ 
we rytmy na Bxodway'u (W). 
18.25 „ Trzeeia tw-a·rz Syberii,., -
reportaż (W). 18.45 Telewizyjny 
Magazyn Postępu Technicznego 
(Katowice). 19.20 Dobranoc (W). 
19.30 Dz.iennik (W). 20.-00 2 lek­
cja języka angielskiego (Łódź).' 
20.20 „Spacerkiem po kinach" 
(W). 20.50 „Awatar" - adaptacja 
opowia<lania wg F. Gautiera -
film telewizyjny prod. poi. (W}. 
Ok. 2.1.50 „Na półkach ksi,,ear­
skich" (W). 22.00 Dzienniik (W). 

wyrazy w ten sposób, aby pow 5-lit.: AGAWA, AREAŁ, BAN· CŁ) Wybitni śp\ewacy. 13.10 Gra '15.05 z życia zw. Ra<lz. 15.25 
stała normalna krzyżówka. Li· DA, LrNc.z, POLKA, PUDŁO, zespół instr. w. Kolankow~kiego. Radi<>wa Skrzynka Muzycma. 
tery znajdujące się w ponume- SZTAB, TRASA, WASAL, WY· 13.3'0 „Moskwa z melodią i pio- 15.55 Chwila muzyki. 16.10 Mło-
rowanyeh kratkach, czytane w RĄB, ZAPAŁ, ZORZA. senką słuchaczom polskim". dzieżowe Studio „Rytm". 16.35 
kolejności od 1 do 33 utworzą 7-lit.: BLASZl{A, DOTACJA, 14,00 „Małżeństw<J Rorutie Scott" Program młodzieżowy. 17.05 D . 
hasło, które wystarczy nade· OTOMANA, PASZTET, PODA· - humoreska. 14.30 Janusz wair- Milhaud - „Chants populaires 
siać jako rozwiązainie całego GRA, RANGPUR, RĘCZNIK, necki o Adamie Grzymale-Si"'- hebraiques". 17.20 Dla ucz.niów 
zadania. ZAKRZ~. dleckim. 15.00 Dla dzieci słuch. szkól średnich. 17.50 uniwersytet 

zestaw wyrazów: J1-lit.: KONWERSA·CJA, TJ!- pt. „P.rzyjaciele". 16.00 (Ł) Wy- Radiowy. 18.00 Wia<l. l8.()5 Kon-
3·Jliit.: AGA. APO, A7iA. DEK, CHNOLOGIA. nilki „Kukułeczki". 16 02 (Ł) cert dnia. 18.45 Kurs jęz. ros. 

PRZEKŁADANKA „Kronika miesiąca". 16.30 Kon- 19.10 Uniwersytet Radiowy. 19.30 
cert chopilnowski. 17.00 Wiadomo- Baxter: Suita egzotyczna. 20.oa 
ści. 17.1>5 Felieton na tematy mię Dziennik. 2>0.26 Wia<l. sportowe. 
dzyna.rodowe. 17.15 Spiewa Pań- io.35 Humoreska. 21.05 Koncert. 
stwowy Zespół Pdeśni i Tańca 21.41 „Wspomnienia z teraźniej­

lunmy: pierwsza i ostatni.a znaj 
dują się n.a wlaśGOiwych miej­
scach. 

Pionowe kolumny należy tal< 
poprzestawiać, aby litery czy­
tane kolejno rzędami poziomy­
mi utworzyły rozwiąza111ie. Ko- C'J;>r. ,,;CIS„. „Mazow•ze". 17.30 Karnawałowa sz-0ści" K. Brandysa. 21.56 D. c. 

ROZWlĄZANlE KRZYZOWiKI Z DN'LA 9 BM. 

rewia ork. tan. 19.00 Rewia pio- koncertu. 22.31 Muz. ta·neczna. 
senek. 19.29 „Wędrówki Odys- 23.00 Dziennik. 23.10 Mel. tanecz 
seusza" - słuch. 20.30 „Ze świa ne. 23.18 Fr. Schubert: Kwintet 
ta 01pery" - kompozytor tygod- smyczk:>wy C-dur. 24.00 Wiad. 
nia G. Verdi. 211.00 Dziennik. 0.05 Program nocny z Gdańska. 
22.00 Ogólmopolskle wladr>mości 1.00 Wiad. 1.05 D. c. programu 
sportowe. 22.20 (Ł) Lokalne wia- no•cnego z Gdańska. 2.00 Wiad. 
domości sportowe. 22.30 Tanecz 2.05 D. c. programu nocnego z 
ne rytmy. 23.00 Koncert muzyki Gdal'1ska. 2.55 Wiadomości. 
brazylijskiej. 23.5() Wiadomości. PIROGRAM Il 

T&LEWIZJA 8.30 Wiad. 8.35 Aud. Red. Społ. 

PEDAGOGIKA. M. Felcowa -­
Uspołecznianie dzieci rozpoczv­
naJących naukę szkolną, PZWS 
str. 138, zł JJl.50. __ .... __ .... _____ ,,.. 

ł JU2 ml ponied~ 
PoZlomo: 3. Kondomlillium. 

8. Sugestia. 9„ Kantarek. 10. 
Opat. 12. Baran. 14. Nawa. 18. 
Tor.peda. 19. Gonty. 20. :Parol 
21. Kałiope. 22. Wraik. 24. osa­
da. 27. Gama. 28. Peleryna. 29. 
Korupcja. 30. Metamorfoza.. 

sja. 16. styk.s. n7_ Ka'Per. 23. 
Karte.l. 25, &zar<m. 26. Daikar. 
27. Grusza. 

m.oo TV Kurs rolniczy „Zie- 8.50 Tańce symf. 9.2-0 uniw. Ra­
mniaki w żywieniu zwierząt" diowy. 9.30 Melodie fllmowe. 9.50 
(W). 10.45 Przerwa. tl .50 Dzien- Publkystyka międzynarodow'\. 
nik (W). 12.00 „Tak rodziły się !().OO Gra Polska Kapela pd. F. moz• nuhyc' 
i umiera-ły gwia·zdY" - program Dzierżanowskiego. 10.30 „W Je- na 
z cyklu: „w starym kinie" (W), zioranach". 1'1.00 Poranna aud. 
13.00 Mistrzostwa Polski w sko- kameral11a. 11.45 Fala 56. l2.05 
kach narcia.rSkich (Wjsła - Kat.) Wiad. 1'2Jl0 Murzyka ludowa. 13.20 
14.oo P'°.t{F (W). 14.10 Polska mu- Aud. literacka. l3.4-0 (Ł) Wiad. 
zyka ludowa. (Łódź). 14.35 Tea- sportowe. 13.50 (Ł) ,,Przedsiewne 

Pionowo: 1. Gorset. 2. Bur­
too. 4. Oława. 5. IsJ<,ra. 6. Ru­
dowęglo·wiec. 7. Rehabilitacja. in. 
.Agencja. 13. ,J;ieplika. lS. Awer 

Nagroely klsią~Jrowe wyloso-
wali: Leonia Bulza,eka, Francl-
s„kańslta 59, Henryk SrOdika. 
SkaJna 28, Am.toni Stępiński, 
Kopernika 47, Feliks :i;·ectzin, 
SJ<aln:a 28, Jerzy M!eciński., Pa­
bi.imice, Z~ierskiego J.6, 

nr 1 miesięcznika 
trzy·k dla przedszkolaków ,,Ku-,rozważan.ia" rep. [4.00 (Ł) Nau- ~"-KlJTJ.-.J~b.i 
b!l>k m·~ka" (W). 15.15 „Twardv ka - p·ralkt:\'CE!. 14.05 (Ł) Komu- ' ' J11 J.~ '-"'~ 
zawodni~" - film z serii „Koń, ni'katy. 14.10 (Ł) Folklor K!ele~- ._ k'tóry inówi" (W). 15.40 „Wzywa czyzmy. 14.30 Uniwersvtet Radio- ___ ,... ________ _ 
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- Tych kiecek, które się tu miętoszą, star­
czyłoby na oczarowanie legionu milionerów 
na Lazurowym Wybrzeżu. Widzę już oczaroi 
duszy, jak wszyscy mężczyźni zamieszkujący 
ten skromny domek, nie wyłączając mnie, 
zostaną unicestwieni z zachwytu i pożąda­
nia! · 

Wrócil do samochodu. Usadowił się za kie­
rownicą, zapuścił motor i okrążywszy budy­
nek, ostrożnie wjechał do garażu. Po kilku 
minl,łtach znowu był przy Małgorzacie. Otwo­
rzył drzwi portierni. Odglosy chrapania 
wżmogły się. Nie budząc zacnego Stanisła­
wa wybrał klucz i z miną bohatera podszedł 
do dziewczyny. Wziął ją na ręce i powędrował 
po szerokich schodach na górę. 

Malgorzata nie protestowała. Pomysły czar­
nego bawily ją. Przed apartamentem oznaczo­
nym numerem trzynastym została postawiona 
JlQ ziemi. Zgrzytnął klucz i znaleźli się w 
dużym, wygocl,nie urządzonym pokoju. 
. Teraz dopiero, patrząc na szeroki tapczan; 

przygotowany do spania, Małgorzata w pełni 
zdała sobie sprawę z potwornego zmęczenia. 
Na szczęście, czarnego nie opuszczała energia. 
Przytransportował walizy i oznajmił, że przy­
gatuj e coś do zjedzenia. 

- Na domowników nie będziemy czekać. 
Pirzyjdą najwcześniej za dwie godziny. 
Wrócił do drzwi: 
- Zrobię pani kąpiel. To znakomicie od­

świeża po podróży. Kolacja będzie za pól go­
dziny. Zdąży pani do tej pory. 

Kiedy wkroczył z tacą zastawioną smaikn­
lykami, Małgorzata wykąpana i przebrana 
stała na balkonie, podziwiając okolice i de­
lektuj.ąc się aromatycznym powietrzem, prze­
syconym wonią świerków 1 modrzewi otacza­
jących willę. 

- N-o, no, nie taki znowu zwyczajny kociak. 
Wspaniała kobieta! 

Teraz obie panie gwaltO<WJlie zapragnęły 
zmiany tematu i zaczęły Vl'&pominać wczoraj­
szą wycieczkę. Mecenas słuchając ich uśmie­
chal się i:ronicznie. 

Podczas obiadu miejsce Dzika pozostało nie 
zajęte. Nowo przybyła również nie zjawiła 
się. Ten stan rzeczy ogromnie irytował panią 
Ostrogską, która straciła apetyt i milczała 
ponuro, co zgoła nie leżało w jej zwyczajach. 

W czasie kolacji nastąpila sensacja. Kiedy 
już wszyscy zgromadzili się w jadalni, drz·ni 
otworzyły się i rozpromieniony Dzik, pierw­
szy raz w czasie swego pobytu w Szczawnicy 
ubrany w wytwcrną czerń, wprowadził Ma!­
gorzatę. Wszyscy obecni z ciekawością utkw1-
ll oczy w interesującej parze. Grol)ska olśnie­
wała. Opalenizna doskonaJ.e kontrastowała ze 
srebrzystymi włosami i białą krótką suknią. 
Odsłonięte ramiona, strzeliste biodra i piękne 
nogi w białych szpilkach zwracały uwagę 
mężczyzn. Lekki makijaż, utrzymany w ja­
snej tonacji, podkreślał młodzieńczą świeżość 
twarzy. Ogromne błękitne oczy patrzyły 
przyjaźnie na ludzi. 

- W „Kasieńce" panują rodzinne stosunk,i. 
Pozwolą więc państwo przedstawić sobie naj­
piękniejszą warszawiankę, panią Grońską -
obwieścił Dzik od drzwi. 
Małgonata ze swej strony obdarzyła wszy­

stkich zebranych promiennym uśmiechem. 
Powstało lekkie zamieszanie. Panowie jak 
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ROZDZIA~ t: 

Punktualnie o dziewiętnastej przed willą 
„Orbisu" w Szczawnicy zatrzymał się biały 
„Trabant". Małgorzata Grońska zmęczonym 
ruchem otworzyła drzwiczki i wysiadła z wo­
zu. Jej przyjazd nie wywołał niczyjego zain­
teresowania. Drzwi wejściowe były ,nadal 
zamknięte. Nikt nie wyszedł witać wieczorne­
go gościa. Zdziwiona taką obojętnością 
zamknęła wóz i energicznie weszła do 
wnętrza niegościnnego domostwa. 

Du.ży, nowocześn~e urządzony hall sprawiał 
przyJemne wrazeme. Przez chwilę zastana­
wiała się, do których drzwi zastukać. Zdecy­
dowała się na najbliższe znajdujące się po 
lewej stronie. Na pukanie nikt nie odpowie­
dział. Nacisnęła klamkę i znalazła się w ma­
łym gabinecie - saloniku. Był to pokój przy­
jęć kierowniczki. Niestety, w tej chwili pu­
sty. Nie zrażona, postanowila aż do skutku 
szukać kogoś, kto by zajął się nią i jej wo­
zem. Była bardzo zmęczO'l'la. We wszystkich 
kościach czuła siedem godzin spędzonych za 
kierownicą. 

Kiedy już miała otworzyć następne drzwi, 
do hallu wszedł wysoki, na brąz opalony 
mężczyzna. Zatrzymała się z ręką na klam­
ce i z zainteresowaniem patrzyła na przyby­
łego. Miał trzydzieści kilka lat, włosy kruczo­
czarne i szafirowe oczy. On także z ciekawoś­
cią patrzył na śliczną dziewczynę. Małgo­
rzata uśmiechnęła się: 

- Nareszcie żywy człowiek w tym zaczaro­
wanym domu! Proszę mi powiedzieć, gdzie 
znajdę kierovrnic*ę i portiera? Przyjechałam 
przed chwilą. Jestem strasznie głodna i śpią­
ca, a tu jak na złoś.ć nie mogę nikogo zna-

- Slicznie tu jest. Dobrze zrobiłam decy­
dując się na Szczawnicę, a nie na Między· 
zdroje, gdzie mnie ciągnęli znajomi. Tam 
bym na pewno nie WYPOczęła. Teraz najważ­
niej sza sprawa: co pan przyniósł do jedze­
nia? Jestem głodna jak ~Nilk! 

Krytycznym spojrzeniem obrzuciła tacę 
i mile zaskoczona pochwaliła łaskawie: 

- Doskonale wywiązał ~ię pan z zadania. 
Jest tu wszystko, co lubię. Te dwa nakrycia, 
to też niezły pomysł. Zaws,ze milej jeść w te>­
warzystwie niż samej. 

- Oczywi$cie! Mnie też na:leży się kolacja. 
Zrobilem dziś ładny szmat drogi. Widok szyn­
ki działa na mnie w tej chwili wręcz u,pa­
jaj ąco. 
Ustawił nakrycia i zapros~ ją do stołu. 

Nagle zawołał: 
- Byłbym zapomniał, muszę się pani przed­

stawić: Dzik Ostrogski, chirurg. 
Złożył wytwomy ukłon i pocałował poda-

ną ;rękę. . 
- Małgorzata Grońska, projektant damskich 

strojów - z uśmiechem powiedziała dziew­
czyna. 

- Coś takiego! - jęknął Dzik. - Jak żyję, 
nie zetknąłem się z takim zawodem. Myśla­
łem, że monopol na modę mają Francuzi, 
a nasze pamie naśladują t-o, co oni wymyślą. 

- Był pan w poważnym błędzie, ale o tym 
pomówimy innym razem. Teraz jemy! 

- Od czego pani zaczyna? Stanowczo rad·Gę 
szynkę. To coś konkretnego i posilnego. 
Małgorzacie nie trzeba było tego powtarza~. 

Kiedy nareszcie mieli dość, Dzik zapalił pa­
pierosa i obiecał: 

- Zaraz sobie pójdę, chcę tylko ustalić 
szlak naszej jutrzejszej wędrówki. sro nie 

na komendę poderwali się z rniejsc; aby uca­
Łować rękę piękności ze stolicy. Panie, mniej 
zachwycone jej przybyciem. ograniczyły się do 
lekkiego kiwnięcia głowami. 
Najwdęcej przedsiębiorczości., mimo n:iewiel­

kiego wzrost!U i pokaźnej tuszy, oka~ pa.n 
Framcois Oallot: 

- ·Uprzejmie prosimy ślic.z;ną pm!ią do na­
szego stolika. Mamy właśnie wo.J.ne miejsce. 
U was, doktorze, wszystko zajęte, mepraiw­
daż? 

- U pana, zdaje się, rów1ni€ż. 

- O nie! Józio pojechał na kilka ani <io 
Krakowa. Nie stójmy w drzwiach. Po ca!o­
dz,iennej wycieczce na pewno pana zmęczona 
i głodna. Moja siostra i &iostr.zenica będą 
zachwycone taką towarzyszką. 

I cil.z.ielny Francuz nie słuchając sprzeciwów 
doktora holował Malgorzat.ę do swego stolika, 
przy którym siedziały dwie panie. Starsza, 
ba<rdzo tęga, do złudzenia przypominała bra­
ta. Wyglądała jak pain lfrancois ubrany dla 
odmimy w damskie suk;nie i obwiesZO'lly pO­
kaźną iloś·cią biżuterhl.. Młodsza, szczupła, 
była udmym wydaniem modnego kociaika. 

- Ach, to ta pand, na którą tak się zło­
ściłeś, wujaszku! - zas·zczebiotała słodko ta 
ostatnia. - No, widzisz! Nie wstyd ci teraz? 
Painii jest taka sympatyczna, a ty mówiłeś, 
że to wstrętny babsztyl. 

Baird.zo z siebie zaG.owolona zaezęła się 
śmiać. Udawmie enfant terrible uważała za 
ogromnie ujmujące. 

Małgorzata ze zdz.i:vvieniem spojrzatl:a na 
obecnych. 

- To ja-kaś pomy!ka. Myśmy się poonali 
dopiero w teJ chwili. Wuj nie zdążył jł"=e 
gniewać się na mnie. 

• 

lefć. Nie wiem gd'Złe zagaraiować wóz ł któ­
ry pokój dla mnie zarezerwowano. 

- Chwileczkę! Zaraz to załatwimy - zapew-
nił czarny. · 

Rzucił plecak ł wziął ii;iicjatywę w swoje 
ręce: 

- Proszę tu usiąść - podsunął jej wygodny 
fotelik. - Przyniosę pani bagaże, potem od­
prowadzę wóz do garażu. Co prawda wszyst­
kie miejsca są w nim zajęte, ale w tej chwili 
„Renault" naszego Francuza jest razem z nim 
w Zakopanem. Kiedy wrócą, to niech si~ 
o siebie martwią. 

Roześmiał się beztrosko, błyskając białymi 
zębami. 

- Proszę o kluczyki. 

Kiedy mu je podawała przytrzymał bezce­
remonialnie jej rękę i zaczął oglądać ua 
wszys.tkie strony: 

- Co za łapka! J,akie długie paznokcie! Fe­
nomenalny kolor ma ten lakier! Jeszcze nigdy 
nie widziałem u kierowcy takich wypielęg­
nowanych dłoni. Wierzyć się nie chce, że po­
trafi pani prowadzić wóz. Co by jednak było, 
gdyby nawaliła opona, albo zatarło się sprzę­
gło? Proszę tylko nie mówić, że jest pani do­
skonałym mechanikiem, bo w to nie uwie­
rzę! 

Nareszcie wziąl klucze. Od niechcenia po­
całował ją w mały palec i znowu roześmiał 
się pokazując wspaniałe zęby. 

„Burt Lancaster" - pomyślała mimo woli 
Małgorzata. Sposób bycia czarnego bawił Ją. 

- Niech pan przestanie błaznować - roz~ 
kazała despotycznie. - Mówiłam przecież, że 

zajmie wiele ezasn; przedstawię moją koncep­
cj ę, a pani wyrazi zgodę. 

Nagle zaniepokoił się: 
- Może nie lubi pani pieszych wycieczek? 

Te potworne wa1izy świadczą raczej o sy­
barytyzmie. Stokrotko, błagam o szczerośC! 
Jest pani równą babką, czy tylko superko­
ciakiem? 

- Idziemy w góry! O której dają tu śnia­
danie? 

- Od ósmej do dziesiątej. 
- Doskonale! O ósmej przyjdę do jadalni, 

a o ósmej trzydzieści ruszamy w drogę. Za­
łatwione! Teraz proszę już iść, bo kładę się 
spać. 

Dzik poderwał się. 
- Zabieram skorupy i już mnie nie ma. 

Dobranoc! Jutro będzie na pewno śliczna po­
g°fa. 

ROZDZIAt. II. 

W willi „Kasieńka" ruch w jadalni zaczy­
nał się dopiero po dziewiątej. Przy stoliku 
Ostrogskich zwykle pierwsza zasiadała pani 
Marietta. Oczywiście Dzik się nie liczył. On 
jeden w całym pensjonacie wstawał o świcie 
i zaraz gdzieś wędrował. Tego dnia pani 
Marietta została zaskoczona uprzątnięciem 
dwóch nakryć. Kto jesz;cze p,rócz jej syna był 
dziś rannym ptaszkiem? Ani pani Nalepowa 
- właścicielka eleganckiej pracowni ktawiec­
kiej, ani mecenas Nowotarski nie lubili zry­
wać się rano. Kiedy nad tym medytowała, 
ukazał się w drzwiach pan Zdzisław, a tuż 
za nim pani Zula, jak zwykle wystrojona 
i pełna najlepszych chęci w stosunku do me­
cenasa. 

- Które z was zdążyło już zjeść śniadanie? 
- przywitała nadchodzących pani Ostrogska. 

- Posądza nas pani o ogromny har.t ducha 

Pan Call.ot ~ siostrzenicy pa;Icem. 
- Niegrzeczin.a smarkata.. Nie wstyd al 

zdradzać rodzinne tajemnice? · 
I śmiejąc się zacząl wyjaśniać: 
- Chodziło o garaż. Wracamy z Zakopa­

nego okropnie umęczeni, cieszyłem się, że za 
chwilę bę<lę w łóżku, a tu niespodziamka; 
miejsce mojego „Renault" :zajęte. Przyznaj!;', 
bylem wściekły i mówiłem różne nieprzy­
jemne słowa pod adresem właścicielki „Tra­
banta". Po kolorze wozu domyśliłem się, że 
należy do kobiety. Mężczyżilli wolą praktycz­
niejsze barwy. Oczywiście nie domyślałem 
się, że osóbka, która mnie eksmitowała, jest 
taka śliczna, i robiłem 'il"ochę ruchu. 

- Ach tak! Strasznie mi przykro. Nie 
wiedzialam, co zrobić z wozem i Dzdk się 
niim 7..aopif'kowa!. Nieładnie zrobił zajmując 
pana miejsce. Właściwie coś mówil o tym, 
ale byłam baircl:ro zmęcz;ona po podróży i nó.~ 
zwróciłam na t.o należytej uwagi. 

- Słusznde doktór postąp!i!! Ja na :}ego 
miejscu zrobiłbym to samo. 

- Pa<n jest dżen'teJmenem wysoktej klasy 
- powiedziała z uznaniem Małgorzata. - Ale 
co z paina samochodem? Gdzó.e go pan umiie­
śail? 

- Wszystko w porządku, w sąsiednaej Wfilld 
mieli w garażu jedno wolne miejsce i chęt­
nie je odstąpili. 

- Fraincois zawsze jest taki uczynny -
wtrąciła z emfazą pani Trzmiel. - Ogromnie 
lub.i pomagać ludziom. 

- No, no, nie · wszystkim. Pand maże za;w­
sze na mnie liceyf. Będzie cila mnQe praw­
dziwą przyjemnością móc się jej przy,służyć. 

- Nie mówiłam? Francois ma złote ser­
ce - rozczulała się pani Antonina. 

I 

jestem głodna1 zmęczona i ~piąca. Chcę się 
jak najprędzej polożyć. Idzie pan po walizki, 
czy mam to sama zrobić? 

- Rozkaz, królowo! Zaraz odniosę panią d!> 
łóżka. Proszę tylko przemvwiać do mnie ła• 
godnie. Jest pani skazana wyłącznie na moją 
opiekę. Wszyscy pensjonariusze z kierownicz­
ką na czele pojechali na całodzienną wyciecz• 
kę do Morskiego Oka. Kucharz, pokojówki 
i kelnerka skorzystali z >vyJątkowej okazji 
i poszli do kina na „Stokrotkę". Tylko nasz 
dzielny portier Stanisław pozostał na poste­
runku. Co prawda wyrze~zenie się rozkoszy 
duchowych tak wysol;:iej klasy. jak oglądanie 
roznegliżowanej Bardotki wynagrodził sobie 
kilkoma kieliszkami francuskiego lmniak1.i, 
który, o zgrozo, w sposób zgoła cyniczny po1,.l­
krada znakomitemu zagranicznemu gościowi, 
panu F'cancois Callotowi. Teraz odsypia ten 
niecny uczynek. 

Hzeczywiście, do hallu dochodziły odgło..<:y 
chrapania. 

- Na szi:-zęśc1e mbyky są ludźmi uczciwy­
mi, wobec czego napad rabunkowy na razie 
nam nie grozi. Gorzej będzie, jak letnfry 
podejrzanej konduity zwiedzą się o tej nad­
zwyczajnej okazji, jaką jest dom „Orbisu"1 
pozostający na boskiej opiece, która to opie­
ka, choć wszechpotężna, nie poniża się do 
łapania zlodziei na gorącym uczynku. 

Wygłosiwszy swoje expose, czarny naresz­
cie poszedl do samochodu. Wyjął z niego 
elegancki neseser, dwa ogromne kufry - szafy 
i zataszczył to wszystko do hallu. Z dezapro­
batą, kręcąc głową, zdecydował: 

(1) 

i sparta1'iskie zamiłowania. Nie cierpię ran­
nego wstawania i w czasie wakacji nikt by 
mnie na to nie namówił - śmiał się mece­
nas. 

- Pani Zulka też nie jest miłośniczką rześ­
kich poranków. Nieprawdaż? - zwrócił się do 
towarzyszki, której staranna fryzura i mi­
sterny maki)aż świadczyły, że nawet gdyby 
chciała, nie zdążyłaby przyjść wcześniej. 

- Oczywiście! Przyjechałam przecież na od­
poczynek, a nie męczyć się niepotrzebnie. Tu­
taj jadła śniadanie pani przyszła synowa -
wskazała pw;te miejsce przy stole. . 

- Co? - zdziwiła się pani Marietta. - To 
niemożliwe, Janeczka przede wszystkim przy­
szłaby do mnie przywitać się. Ona jest bar~ 
dzo delikatna i taktowna. Niestety, biedacz­
ka musi w ten upał siedzieć w mieście. Jed­
na z jej koleżanek zachorowała i trzeba ją 
zastępować. W ostatniej chwili Janeczce 
wstrzymano urlop. Dopiero za tydzień spo­
dziewamy· się jej tutaj . 

- Tak? Nie wiedziałam. Myślałam, że pan 
doktór idzie z narzeczoną. Tacy byli szczęśli­
wi i zapatrzeni w siebie. 

- Coś się musiało pani przywidzieć - wy­
niośle powiedziała pani Marietta. - Dzik jest 
zawsze uprzejmy dla kobiet, ale zapatrzony na 
pewno nie był. On jest ogromnie przywiąza­
ny do narzeczonej. 

- A jednak pani Zula ma rację - wtrąci! 
się Nowotarski. - Ja ich też widziałem. Byli 
w świetnych humorach, a doktór nie spusz­
cza! oczu z towarzyszki. Wcale mu się nie 
dziwię. Prześliczna dziewczyna. 

- Co też pan opowiada? Nic nadzwyczajne­
go. Ot, taki sobie kociak - zaprotestowaJ:a 
żywo NaJepowa. 

(2) 

- Jestem panu bardzo wdzięczna za oka­
zaarie .względów mojGmu pupilko'INi. To naj­
cen:meJsza rzecz, jaką posiadam i zawsze 
drżę, aby coś złeg-0 nie stało się „Trabantt>­
wi". 

- Parni wóz jest . śliczny! O wiele ładniej­
szy od landary WllJa. Proszę mi taki kupić! 
- zaszczebioiala rozkoszna siostrzenica. 

- Ależ, Wandeczko, nie nudź wuja. „Re-
nault" będzie dla nas o wiele wygodniejszy. 
Zresztą już wuj tak postanowił i nie trzeba 
mczego zmieniać - strofowała córkę pani 
Trzmiel. 

„Pijawkj - pomyślała z ndesmaki.em Mał­
gorzata. - Jak one doją tego poczciwego 
grubasa. Czy on nie zdaje sobie z tego spra­
wy? Bogaty czlowiek nie może wierzyć na­
wet w miłość najbliższych. Brr... to smutne 
i obrzydliwe". 

- Od kogo dost,ała paini ten samochód? -
niezbyt taktownie zapytało enfant terrible. 

- Nie dostałam, kupiłam go. - W głos.ie 
Małgorzaty brzmiało zadowolenie. Zaczęła 
z za.palem opowiadać: 

- Zawsze marzyłam o aucie. Postanowi­
łam składać na nie pieniądze, ale zdawałam 
sobie sprawę, że to będzie bardzo długo trwa­
ło. Nie lubię pożyczać ani brać na spłaty. 
To ogranicza swobodę człowieka i dziala de­
prymująco. Kocham wolność i niezależność. 
Poza pracą nie znoszę żadnych ograniczeń. 

- Pani pracuje? Nigdy bym nie przYPu­
szczal - szczerze zdziwił się Francuz. 

- Oczywiście, pracuję. - Ciekawe, z cze­
go bym żyla w przeciwnym razie? Zresztą 
interesuje mnie moja praca. 

- Co pani robi? - dopytywał się pan 
Call ot. 

~) (Dalszy cią;z naS'tąpi) 



Pragnąc umożliwić wszystkim naszym Czytelnikom śledzenie losów bohaterów 
naszej uowe.i, [ascynu.lącej powieści odcinkowej „Noc nie jest króles twem", która 
wys:r.ła spod piórn znanej powie~ciopisarkl Stanisławy Fleszarowej-Muskat, za­
mieszeza•nv poniżej obszen;ie strtszczenie dotychczas wydrukowanych odcinków 
powieśd. 

• * • 

A lccra PD<Wieśc< rozpocz!f'I<. s"~ w o•kupowanej Warszawie. Wybitny po·lski. chirurg, 
proif. Łuminiecki u.>k:rac:ra oo s<pita.la pod eS'lwrtq dwóch SS-manów, którzy zjawili 

. się u niego w domu. Wsk.z?.Ują mu drzWi separa·tki, rw. tóżku 1-eży chory, obok 
srf:o1 l'lliem.i.oc w mundurze generała SS · mlody niemiecki lekarz Z ich wyja.~nień Łumi.­
nieck.i dowilul'Uje sią. że c;i,,.,.1• Jes-t synem generała, że został postrzelony w wqtrobę 
u.b1-eqłeJ nocy, czyli prr..wle 24 qo<frimy temu (jak.oby podczas polowania •.. ) i że ni..ernieccy 
lekarze byli od początku wpiolnie bezr.Uni. („To nie lek.arze! - rnó1.oi o nich gen. Eclvel­
mann. - To wyrpędki, fun<le~1arze, · k.t<'rzy ściągajq t'U z Reichu. Byle m/,od,szy asy.s<ten-t 
2' Berli·rw. jest tutaJ dyrek.torPm ~zpital.a"). 

. Ale na ra.tune•k Jest tuf: za pó?n-0. Nim S'kończono przygotowania do <J!P'€1'acji i za­
nt.m prot. Ł.uminieck. zdqżyt wi;da.ć polec.enie narkozy, 21-letni S<turmfuehrer Eck.el· 
man.n zmarł. 

:il transportu tra.fila. do maler,o baWMskiego miasteczka, a. stqd Arbeitsamt S'kierowal Ją 
do pracy u bor;ater.o ch.fopa we ws•1 Waldgrube. Gospodarz Hermann Wimmer kup i ł Jq 
za śmiesznq, wręcz obrażaiq..:a cemę: 18 mar0k.. Odtq.d '111la wlasn<&_c;.q, służq.cq Wimme­
rów - Hermanna i Jegr, matki, ~tcY.·z11 przy1ęli Ją mllczqco, ponu~o, nieufnie. Nie P'>­
dobal im si.ę mi.nu, wszvstlw ten na.by.tek: ta filigranowa, deli.katna Polka, k.rZJ!c:uica 
„Niqdy tu nie zostane! Nigdyt", ś>nieszn!e elegancka. iOJk na tę bawarską wieś (areszto­
wamo 14 przecież w Warszawie, po spotkaniu z narzeczonym), rerprezentantka pod,bVte:70 
narodu. 

Choć prof. Z..umini.ecki wzbrania s-!ę, gen. Eck.elmann odwozi go samochodem do dn­
mu. Polski chirur„ nit: jest winien te.i śmierci, to je>st oczywiste, 1Lle przecież od.czu­
wa lęk: czy rzeczywiście odWi-0zq go do domu? Czy UJdzie mu ta śmierć bezkarnie? 

U Wimm.er6w nic oszczędzano ;e<j. Ale z-rri,ęczenie fizyczne ratowaw Magdalenę od 

Tymczasem na 5 nnnu1 przed g•xlzinq poli-cyjną córka prof. Łuminieokiego, Magdale­
na żegna się na ulicy ze SW1J'm narze>czonym, Andrzejem. Biegnie do domu i gdy Jest 
J'•iż bli~k.o - zau.u,'aż,1 n11.aL~ przed bramq samochód i obok niego ojca stojącego z 7'.L­
kim< cztnwie1ki.em w mm1d.urie. Z krzykiem rzuca się w ramiona Łuminieck.iego , ale ten 
Widząc, że genera. SS. zn.uwaźlfW'Szy Magdalenę, rozmyśli;/, się i zamia.st wsi{!ść do samo­
chodu zbliźa si~ powoli, hardzo powoli w ich kierunku nie wytrzymal nerwowo. 
Krzv'cnął i pchną- Magdalet-1.e w ciemność. 

rozpaczy A po peuniym czasi.e przyzwyczaiła się do swego losu. Choć nie rezygnowała 
;eszcze: co tydzief1 ,eźdz'i.la d<> lekarza Arbeitsamt'U. domagając stę zwolnie nia do domu; 
al.e l.ekarz śmiał się tirllw i wykvr2"1;.<:'l:ywal okazję, by oqlqdać i dotykać w sposób aż 
na.z:l:Jyt natrętny rozebran'I tD czasie badania do naga lad114 przecież t mlodq dziewczynę. 

Do licznych obowiqzkóv>, k.t61'yrm1 Frau Wimmer obarczał.a Magdalenę, należało bro­
nie11.i.e krowom dostępu. na <'"7tent<>rz wsi WaW.grube. Znacznie prości.ej byloby za1nkn'!" 
bramę, dzielqcq oastwi.skc od cme""J.tacza. ale FrQJ!I Wimmer uważa.la. widocznie, że bra­
ma od zbyri czestego uż:Jtku. może ~ popsuć. 

Ma,adalena siała wie' 'W SU.'1/11'1. pc>stern-nku, cho~ mzeżemie przed krowami przejśoic 
bylo fu:rokcJ4 przek.raczajq<'q siły i m.ożliwości drobn-ej, miejS'k.iej dziewczyny. 

Uciecz:k.a Magda.Leny p0 pustej •va.rszaw:s>k.ieij ulicy za;k.ończyla się ujęciem jej przez 
1łiemieck.i patrol i zesłani.em na robot11 prZtJ1111USOWe do Rzeszy. Z częściq Polakóto 

To samo myślały chyba krowy, bo lekceważyły ją 
wyrafoie. Była dla nich przeszkodą tak znikomą, że 
w ogole jej nie zauważały. Próbowała mężnie stawić Jm 
czela. opierała się z większym lub mniejszym powodze­
niem, gdy nacierały pojedyncz-0. Z ::hwilą jednak, gdy 
krowy z zadartymi wysoko ogonami pędziły całym sta­
dem. Magdalena załamywała się psychicznie i równie 
pełna wstydu, jak przerażenia szukała ratunku na pło­
cie Tymczas~m krowy spacerowały już po cmentarzu 
kościelnym, zaspokajając pośpiesznie ranne apetyty. 

z reguły wybuchała awantura - mniejsza lub większa; 
zależnie od tego, czyj grób obżarły z kwiatów. Naj­
wiekszy popłoch wywołało objedzenie wiosennych brat­
ków na grobie niedawno zgasłej Frau Bilrgermeister. 
Ca!a wieś trzęsła się z oburzenia. 

I niedziela nie była wolna od zwykleg-0 rytuału wy­
pędw.nia krów na pastwisko. W niedzielę jednak zagro­
żonej pozycji bronil Franzl, nie pracujący w tym dniu 
na polu. 

Po pośpiesznym obraniu ziemniaków na odświętną 
Kartof:felsaląt i przygotowaniu twardych knedli z chle­
ba. Magdalena udawała się do k?ścioła na uroczystą 
sum~. Był to dla niej .iakiś specjalny rodzaj niedzielnej 
rozrywki - do kościoła przychodziła cala wieś. 
Siedząc w wysokiej ławce pod boczną ścianą obserwo­

wała modlących się, czując równocześnie na sobie i<:!h 
natrętne. spojrzenia. 

O c~ mogła się modlić Frau Wimmer? Magdalena pa­
trzyła na jej zgięte plecy, na wzniesione ku świętym 
w ołtarzu oczy, których spojrzenie i tu - ze względu na 
jei kalectwo - robiło wciąż wrażerue spojrzenia spode 
łba. Pewnie prosiła, żeby Pan nadal nie powoływał do 
wojska ani jednego z jej trzech synów. Przecież upra­
wiali bawarską ziemię tylko po to, aby żołnierze na 
franci'.? mieli chleb, a może nawet i Zwieback. Frau 
Wimmer osobiście wysyłała co miesiąc Feldpostpackchen 
czterem swoim parobkom i nigdy nie zapominała 
o Zwiebacku. A kto by doglądał gospodarstwa, gdyby 
Hermanna powołanio do wojska? Hermanna z Waldgruoe, 
Hansa z Asenham i Franza z Kirchdorfu? Tam pożenili 
się i tam mieli swoje gospodarstwa, ale Frau Wimmer 
zanosiła modły na ich int.encję do starych znajomych 
świętych w głównym ołtarzu kościoła w Waldgrube 
z uczuciem gwarancji tak pewnej jak po wizycie u l:o­
ny znajomego dygnitarza w Monachium, której zobowią­
zała ;;ię dostarczać pięć kilogramów masła miesięcznie, 

M'.l!{dalena przymknęła na chwilę oczy. Nie, .i;tie chcia­
ła się modlić. Jej myśli wciąż czepiały się cudzych 
spraw żeby nie myśleć o własnych. Wszystko pozbawio­
n~ było sensu._ Pragnienia modlących się w Wildgrube 
me :1gadza!y się z pragnieniami modlących się w Pol­
sce. ~ ~rzecież i jedni, i drudzy mieli jakieś swoje 
sprawiedliwe racje i dobry Pan Bóg będzie musiał sobie 
porządnie nałamać głowę, komu przydzielić radość, a ko­
mu smutek. 

Przynajmniej te wątpliwości nie nękały księdza Man­
holda. miejscowego probcszcza, wznoszącego właśnie 
pr!Y ołtarzu do góry dłonie. Kiedy ten człowiek kłamie 
za5ianawia!a się Magdalena - czy teraz, kiedy oficjal­
nie modli się o zwycięstwo, czy też kiedy wieczorem 
wysłuchawszy Watykanu. mówi jej, 2e już niedługo, że 
trz0 ba wytrwać? 

Ksi<::dza Manholda pozna~a !Magda_lena wkrótce po pJ:'Zy­
ieźdiie do Waldgrube. B11sk1e sąsiedztwo zwróciło dość 
wcześnie uwagę księdza na niezwykłego we wsi przyby­
sza. Któregoś dnia Magdalena kopała grządki tuż przy 
drodze. gdy ksiądz przechodząc zagadnął nieśmiało: 

- Griiss Gott! Fraulein! 
. Odpm~riedzia!a przestając kopać, .oparłszy się na !opa­

cie znuzonym ruchem kobiet pracuJących w polu. Ksiądz 
byt rumiany I okrągły. Spokój ducha wp!yWal za.pewne 
dodatnio na jego apetyt. 

.- Chcieliśmy panią prosić - zacząl ksiądz, patrząc na 
wilgotni\ od wiosennej ziemi łopatę - to znaczy, m!)ja 
slostrn i ja. chcieliśmy prosić, żeby nas pani odwiedzi­
ła Jesteśmy obydwoje starzy. zapewne mało atrakcyjni„ 
ale oani czuie ~;e ehvba bardzo sama. 

(9l 

Przytaknęła głową. . . . 
Gdy przyszła po raz pierwszy, ks1ądz I jego sic;>5t.ra 

z trudem hamowali ciekawość, zrozumiałą w zetkruęcrn 
z cudzoziemką. Chcieli zapewne wiedzieć, w jaki 
sposób dostała się do Waldgrube, skąd pochodzi i jak 
wygla~a teraz jej kraj. Nie zapytali jednak o to wprost; 
a ona bawiła się z nimi. opowiadając o wszystkim, tylko 
nie o tym. czego byli najciekawsi. 

Ale nadszedł wieczór po dniu dotkliwszym niż inne 
i Magdalena sarna zapragnęła zwierzeń. Ksiądz I jego 
siostra słuchali w zdumieniu. Prawda, której pragnęli, 
przt>rnziła ich. Lepiej, wygodniej było .jej . nie zn'.lć: 
Ksiądz Ma-nhold uczuł zakłopotanie. Modlił się przeciez 
za tv~h. którzy tak niesławnie poczynali sobie w krajach 
okupowanych. Czy mógł dalej twierdzić, że cały narńd 
niemiecki nie bierze udziału w wojnie? Siostra księdza 
postawiła przed Magdal~ną talerzyk konfitur, a ksiądz 
uciekl się do pociechy właściwej jego stanowi: 

- Opatrzność, moje dziecko, czuwa nad światem. Sta• 
raj się zawsze o niej pamiętać i miej ufność. 

Ale Magdalena była spragniona doraźnej nadziel, sło­
wa o odlegiej sprawiedliwości zasmuciły ją. Oznaczały, 
że nic szybkiego, nic nagłego nie skróci cierpienia. Dla­
tego też słuchając monotonnego głosu księdza Manholda; 
krzątającego się przy ołtarzu, myślała o konfiturach je­
go siostry. o tym, że wieczorem znowu tam pójdzie nie 
wstydząc się łakomstwa, które było nie tylko ucieczką 
od knedli Frau Wimmer, ale i powrotem w dzieciństwo. 

Gdy nabożeństwo dobiegało końca, Magdalena zauwa­
żyła w cieniu filara wysoką postać młodego człowieka. 
ktJrego wygląd nie pozwalał zaliczyć go do obywateli 
Waldgrube. Nie umiała określić, na czym polegało to 
wra.Genie. Może - niedbałr.ść stroju? Niemcy przycho­
dzili do kościoła godnie pozapinani na wszystkie guziki 
odświt;tnych ubrań, a młody człowiek miał na sobie 
sfa:ygowane nieco, ale starannie odprasowane spodnie 
i jasną koszulę z odpiętym k©l:nierzykiem. Może - spo­
sób s'trzyżenia włosów? Wysoko podgolone czaszki tu­
bylców świeciły jasną skórą nad u3zami, a kark czło­
wieka pod filarem był zarośnięty dawno nie strzyżony­
mi włosami. Ale nie, to nie była sprawa wyglądu. 
Magdfllena wycofała się z wszelkich badawczych obse,:.­
waeji, gdy tylko raz - tylko raz - spotkały się ich oczy. 

„Polak!" - pomyślała z radością. Coś ponad wszelki 
wyraz bliskiego i znajomego było w tych ciemnych, sku­
pionych oczach, które na nią patrzyły. 

„Czy on się domyśla?" - niepokoiła się. Niepotrzeb­
nie ba nabożeństwo właśnie się skończyło, a młody 
człowiek czekał na nią przy wyjściu. Zbliżył się do niej 
bez 1Jśmiechu, zatrzymał spojrzeniem na miejscu. 

- Dzień dobry! - powiedział po prostu, wyciągajae 
rękę. 

Magdalena podała mu swoją, nie mogąc opanowa~ 
zmicsrania. Szli obok siebie w stronę mostu na rzece, 
ch'.lć Magdalena powinna byla już dawno skręcić ku za­
gro:id7ie Wimmerów. 

- Dawno tu jesteś? 
- Od sześciu tygodni. 
Nie zdziwiła się, że mówi jej „ty". To było natural­

ne. Zdziwiłoby ją raczej, gdyby w tych okolicznościach 
mówił jej „pani". Zapytała, po raz pierwszy podnoszac 
oczy: 

- A ty? 
- Ja? ~ zastanowil się - ja jestem tu już prawie 

pół rn!m. 
- W Waldgrube? 
- Nie, w Asenham - bardzo blisko stąd. 
- Powiedział ci ktoś, że tu jestem? 
- Tak Przyszedłem, żebv cię zobaczyć. 
- Po co? 
Pytanie paello samo. Magdalena usłyszawszy je wypo­

wiedziane przez siebie aż przystanęła na drodze. 
- Jzk to po co? - roześmiał się. - żeby z tobą roz­

mawic>.ć. rozmawiać po polsku. Żeby nie bać się każde­
go słowa Żeby wspominać kraj, dom. Żeby wreszcie nie 
nu::!:lić się, gdy się ma wolną chwilę. Przecież tu Po­
lacy ~hoclzą kilometrami, aby się spotkać. 

Magdalena ruszyła znów przed siebie. Chwała Bogu, 
on nic czuł tego dręczącego niepokoju, który odnajdo­
wała w sobie . 

Na imię miał Piotr. Nazwiska nie powiedział, nie za­
leżało jej zresztą na jego brzmieniu. 

Piotr pochodził tak:':e z Warszawy. Mieli więc jakby 
jes7cze jedną wspólną ojczyznę. Wspomnienie ulic, pla­
ców, parków, ranków i wieczorów, zapachu Wisły, ko­
lor.i tramwajów, dźwięku dzwonów - wszystko to tło­
czyło się w pośpiesznych zdaniach, intymnych jak WY­
znanie. 

(10) 

Stali na moście, wsparci o jego drewruaną barierę. 
Dołem biegła po kamieniach zdyszana rzeczka. 

- Kiedy znowu przyjdziesz do mnie't - spytała Magda­
lena. 
Odpowiedział nie od razu. 
- Gd:- tylko będę mógl. Ale czekaj na mnie każdeaa 

wieczora. 
Gdy odszedł, Magdalena stała jeszcze przez chwilę 

na drodze i patrzyła na jego ciemno zarośnięty kark 
nad białym kołnierzem koszuli. Szedł długimi krokami 
z rękoma opuszczonymi wzdłuż ciała. Trochę pochylony, 
Gdy był już dość daleko, odwrócił głowę i uśmiechnął 
się. Tak przynajmniej Magdalenie się zdawało. 

!!o pi~tek odbywała Magdalena tolerowaną przez Wim­
mer(>w wycieczkę do miasta. Celem Jej była wizyt.a 
u urzędowego lekarza Arbeitsamtu, którego usilowala 
pr?ekonać, wciąż bezskutecznie, o swej niezdolności ::lo 
pracy. Frau Wimmer godziła się na to nie bez własnej 
korzyści - w mieście mieszkała jej zamężna córka, kt•'>­
rej Magdalena zawoziła przy tej okazji nieco prowia1.­
tu. l\~agdalena z własnych pieniędzy pokrywała koszty 
przejazdu, co już było w stanie skłonić Frau WimmPr 
do wszelkich ustępstw. Płaciła Magdalenie pięć marei;: 

' tygcx:lniowo - zawsze z uczuciem nieusprawiedliwione­
go trwonienia pieniędzy - rada więc była choć w części 
niejako je odzyskać. 

Córka Wimmerowej z pobłażliwością traktowała !A 
dowody pamięci ze strony matki. Wiedziała, że pełna 
spiżamia jest jej jedyną radością. Przyjmując od Magrla­
len;v na progu mieszkania: trzy jajka, niepełna ćwie~ć­
litrową buteleczkę śmietanki i kawałek chleba - uśmie­
chała się cierpko. Po wyjściu Magdaleny podchodziła na­
tyc!1miast do telefonu. Jej mąż pracował w Arbeitsam­
cie. Zgłaszając się do lekarza nie wiedziała MagdalePa, 
że .i<~j wizyta została już zapowiedziana. Koło zamy1rn­
ło się, interesy Wimmerów były dobrze strzeżone. 

Herr Amtsarzt Senker hył młodym jeszcze człoWiP­
kiem Nosił tyrolski strój; przy każdym ruchu spod 
bia.tego fartucha ukazywały się jego gole opalone ko­
lana. Usposobienie miał pogodne i żartobliwe. Powitał 
Mag:i<olene uśmiechem już od progu: 

- Wygląda pani coraz lepiej! 
- Pan żartuje. panie doktorze. 
- Skądże znowu. Stwierdzam, że zmiana klimatu naj-

wi::loC'zniej pani służy. Rumieńce! 
M3:g::lalena pokazała mu swoje ręce. Cotygodniowe 

pranie zostawiało na ni!!h nigdy nie zasychające rany. 
- Do wesela się zgoi - powiedział. zapalając papie­

rosa. 
- Ależ ja tego nie wytrzymam - zawołała Magdalena, 

z tni_dem hamując płacz. - Oni wszystko piorą ci 
Wimmerowie: ubrania Hermanna. chodniki. Gdyby ~oż­
na byto zdjąć dach z domu, kazaliby mi go też wypłu­
ka~ N kładki na rzece. 

D?ktor Senker patrzył na nią nie bez upodobania. 
- S1e sind zart, aber gesund - powtarzał. 

Kluje mnie coś w płucach - jęknęła nagle. 
Zara2 zobaczymy. Zaraz zobaczymy. co tam kluje. 

Doktor Senker miał szczególny sposób badania. Ma­
gdalena czuła na nagich plecach i ramionach jego "0-
rąc~· . dł_onie przesuwając~ si~ wolno po jej skórze. Gdy 
unosi! ieJ głowę, aby za1rzec w garcllo. palce jego wplą­
tyw.a7 s~7 we włosy nad karkiei;n i pozostawały tarn 
dłu7e1 mz wymagało tego badanie. Wstydziła się na­
dziei. która budziła się w jej sercu. 

- Nie zwolni mnie pan? 
- Nie mogę! 
- Od pana tylko zależy mój powrót do domu. 
- A od kogo zależy powrót milionów naszych żoł-

nierzy? 
Pytanie postawione zostało z bliska. Magdalena czu­

ła nieomal oddech doktora Senkera, gdy to mówił. 
- Co ~o ro.a wspólnego ~e mną? - spytała ubierając 

się po§p1eszrue. - Jest wo1na. a oni są żołnierzami. 

(11) <Dalszy ciąg nastąpi! 
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Nadszedł dzień rewanżu 

Obrady PZPH 
Okręgu Łódzkaego 
Wcze.raj o<lbyio się doroczne Dziś KS >>Tramwajarz<< walne zebranie PZPN Okręgu 

Łódzkiego przy udziale 46 przed­
Wiesław stawicicli klubów na 90 człon­Klub Sportowy T·ramwajarz na Stanisław Ma:rciniaJt 

leży do najstarszych w Łodzi I Pakula. ' ków. Większosć nieobecnych to 
Benn:> przedstawiciele LZS. organizacji sportowych. . Turystyka kolarska: 

Wiele sławy klubowi temu Król, Zbigniew Nowak. 
przynosili w swoim czasie koh- Turystyka motorowa: Euge­
rze, a potein żużlowcy. Obecni" ni:usz Krupa, Leon Biszof, Wh­
sytuacja pod wielu wz,ględaml dysław z.aługa, Remigiusz Sto.o-
uległa zmianie. czyński. 

Najlepszych !;portowców tY'J>U- Gimnastyka: Adam Krajewski, 
je sek.retarz klubu, w. Podia- Elżbieta Kowalska i Jadwiga 
ski. Jaskólska. 

Obrady zagaił prezes mgr .J. 
Powązką. Mówi! on o osiągnię­
ciach oraz o słabych stronach 
futbolu łódzkiego . 
Ok•ręg łódzki nie ma specjal­

nie czym się szczycić w ska.li 
krajo.wej, biorąc pod uwagę ni-
skie lokaty naszych drużyn lig.o­
wych. Łódź nie odegrała rów-Tenis stołowy: Alicja Lasotów 

na, Grażyna Lasotówna, Zdzi­
Slaw Koziorowski. 

Kolarstwo: Henryok Kopytek, Łodz l'a n 1'0 w po'łf1'nałach f~eżo o;~~~~a~~j r.i?~~a~w1~~i~i 
w spotka n lach spartakiado·wych, 
jak i o wejscie do II ligi ~Włók 

ml•s1rzoslw niarz Pabianice). 
Bezspornym osiągnięciem są • " h natomiast dane liczbowe doty-

Aston Villa - Sheffield U. 0:2 za posn1czyc czące masow.ości, jak również 
Burnley - Chelsea 1:2 efekty pracy wyehowawczej i 
Liverpool - Leicester 1 :o W drugim d-n·iu mistrzostw szkoleniowej. 
Northampton - Everton 0:2 Polski juniorów w stylu wolnym Obra<lom przewodniczy! dyr. 

Liga angielska 

y 

Józef-0wlicz; Kulesza; Dampc; 
Cichack:i, Kaczorowski, Skrzyp­
czak, Jelonkiewicz, Grajewski, 
Misiak, Knut, Fabich, Kielich, 
Staóczykowslti, Pacholski, Mi­
chej, Skrzypczak, Wojciecl1ow­
ski, J ó:retiak, Tomasiewicz, 
Kardas. 

Łodzianie jadą do Chin 

Nottingham - Newcastle 1:2 rozegrano szereg spotkań elimi- E. Andrzejak. 
Sheffield w. - Manchester u. o:o nacyjnych. Czołowym kiubom wręczono J rz_ech hokeistów_ ł.IKS: Bialy-
Stoke - Arsenal 1:3 Do półfinałów z zawodników dyplomy, a Soporek otrzymał _mck~, Fry:dew1cz, Frątczak 
Sunderland - Leeds 2:0 łódzkich za-l<wali!ik9wali się z prop'.orzec zasłużonego piłkarza . zah<:z.en1 zostah . do ~adT}' . nara 
Tottenham - Blackbum 4:0 ŁKS: Górski, Busze, Nawrotkie-,Natomia·st red. Wiesław Kaczma-, dowei •. Z!lajdą ~li! om wsrOd 3-0 
West Ham - w. Bromwich ł:O wicz, rek - złotą odznakę PZPN. zav.:od'.'1kow, ktorzy przy.go~wy 
Bury - Cardiff 1:1 Budowlani - Wasiak, w dyskusji poruszono szereg wac _się będą na· zgrupowaniu w 
Charlton - Bolton 0:1 Boruta Bałabuc I Cieśhk problemów, na które wyczerpu- Ło<lzi do . udziału w mistrza--

Ze względu na trudności po- a z Warty - Merliński. jących odpowiedzi udzielali człon stwach swiata. Zgrupowanie po: 
łączenia się telefonicznego z 111mmmmmmm:111111111111111111111111111111111 kawie zarządu. trwa od 10 d? 22 lutego. 0stat:i1 
Londynem nie możemy podać W I lidze siatkówki kobiet Na walny zjazd PZPN wyora- wys~~ naszeJ k~dry przewidz1a 
wyniku meczu Fulham - Black start (Łódź) pokonał w Gdań- no następujących delegatów : ny iest w Lodzi 19 lutego na 
pool. sku Gedandę 3 .1 m~r .J. Powązkę. .J. Marcinkow- meczu z. reprezentacją związku 

-------------------------· -·------ skiego, i!nż. Wożniakiewicza, w. Radzieckiego. 
n1111111m1111m111111111111111m11111111111111111111n111111111111111111111111111111111111111111111111111111r Zatkego, Krawczyka, Rewinowi- Pod firmą reprezentacji CRZZ cza i Rybaka. wyjeżdża na tournee do Chin 

W dniu 27 stycznia lll66 r. 
zmarła 

Anna Lenk 
długoletni, aktywny członek 
prezydium Komitetu Bloko­

wego nr 24, pełniąca funk­
cję ska·rbnika t.egoż bloku od 
1953 roku. RODZINIE Zmar­
łej wyrazy głębokiego współ­
czucia składa 

PREZYDIUM KOMITETU 
BLOKOWEGO nr 24 
ŁODŻ • POLESIE. 

Dyrektorowi Łódzkich Za­

kładów Drzewnych PT B. 

KLIOMBCE, wyrazy glęboftie-

go współczucia z powodu 

śmierci 

MATKI· 
składają 

636/k PRACOWNICY. 

Hencz nadal 
w dobrej lormie 
w zamosciu odbyły się zawo­

dy narciarskie z udziałem zawad 
ników z AZS łódzkiego. Relację 
z tej imprezy podał nam inż. 
Grzegorz żeżyński. 

- Hencz znajduje się w dosko 
nalej formie. Wygrał jeszcze je­
den bieg. Najlepszy narcia•rz Ło.­
dzi w biegu na 15 km uzyskał 
dobry czas - 51.53. Hołupka był 
trzeci. Na uwagę ponadto zasłu­
żyli: Lachowska, Bryzgalska, 
Olejniik, Gutowski, ·Cywiński o­
raz Woźniewski i Ratajczak. 

druga drużyna, skompletowana z 
zawodników zespołów, które 
w rozgrywkach nie zajęły pierw 
szych czterech miejsc. w wypra 
wie do Chin weźmie udział pię 
ciu hokeistów LKS, a mianowi­
cie: Chodakowski, Parzynowskt, 
Mruk, Lejczyk i Rożeń. z pomocą hokeistom LKS po 

spieszył obywatel ka.nadyj ­
ski, p . Kon, z pochodzenia ło­
dzianin. Widząc braki w wypo­
sażeniu drużyny ŁKS, a będąc 
wielkim entuzjastą hokeja, of\" 
rował on jej bezinteresownia 
sprzęt ochronny polecając dc­
starcżyć go ze Szwecji. Rzecz o­
czywista, ż.e piękny podarunek 
powitało z wielką radoscią kie­
rownictwo sekcji i zawodnicy, 
wraz z gorącymi słowarrni podzię 
ki. 

Dobrze znane są kibicom 
sportowym nazwiska tych bok­
serów, ktÓ!"zy staną dziś do 
walki łódzk!iej Gwardii z Wy­
brzeżem. 

Dzisiejszy mecz, który na 
ringu w Pałacu Sportowym 
rozpocznie się o godz. 11 za­
powiada się interesująco 7e 
względu na dawne „porachun­
ki" wielu zawodników. Pewno 
dojdzie do rewanżowych spot­
kaó. Cichackiego ze Skrzypcza­
kiem i Misiaka z Knutem. 

Mecz stać będ2ie pod zna­
kiem rewanżu za doznaną w 
Gdańsku srom<>bną porażkę 
drużyny łódzkiej. Gwardia 
przegrała 5:15. 

Szkoda, że w drużynie Gwar­
dii zabraknie Grzegorzewskie­
go, który wytypowany został 
do reprezentacji Polski na 
mecz juni·orów z Irlandią (4 lu­
tego w Dublinie, rewanż 6 mar I 
ca w Warszawie). 

-~ 

NIEDZIELA, 30 STYCZNJiA 
HOKEJ NA LODZIE. LKS 

Pomorzanin I !łga godz. 18 w 
Pałacu Sportowym. 

2'.A.PASY. Mistrzostwa Polski 
juniorów w stylu wolnym w sa­
li MDK godz. IO półfinały i godz. 
15 finały. 

BOKS. Gwardia - Wybrzeże 
(Gdańsk) I liga godz. Lt w Pa­
łacu Sportowym. O wejście do 
II U.gi LKS - Wisła (Tczew), 
godz. li, ul. ogrodowa 18. 

HOKEJ NA TRAWIE. Elimina 
cje do mistrzostw Polski od go 
dziny 10 ·w liali Widzewa, Rze­
mieśLnik (W-wa) - Budowla11i 
(Ł) i społem (Ł) - .J.utrzenka 
(Bychlew). 

SZERMIERKA. Inoywidualne 
mistrrostwa okręgu łódzkiego.­
Floret mężczyzn, sala Resursy i 
szpada, sala Kolejarza. Początek 
godz. 9.:M. 

ŁKS- Polonia 8:5 
W pierwszej tercji błędy po­

pełnione pl'!Zez obrońców LKS 
kosztowały łodzian utratę 2 
bramek. HokeiSci nasi znacznie 
lepiej zagrali w następnej ter­
cji w czasie której wyróżnili 
się młodzi zawcxłtlicy: .Jakub­
czyk, Urbański, Szewczyk i 
Fryzlewicz. Druga tercja zade­
cydowała ostatecznie o wyjąt­
kowo cennym zwycięstwie 
LKS, gdyż osta t.n ia tercja za­
kończyła się wynikiem remiso­
wym. 

LKS wygrał ostatecznie 8:5 
(1 :2, 4:0, 3:3). 

Bramki dla ŁKS zdobyli: 
F'ryzlewicz - 2, a po jednej 
- ChodakoWSki, szewczyk, Lej 
czyk, 'Białynicki, Parzynowski, 
Slowakiewicz, a dla Polonii 
Cebula - 2 i po jednej .Ję­
droJ., Sylwestrowicz i Nowak. 

* * * w pozostałych meczach ligo-
wych wyniki były następują­
ce: 

GKS - Cracovia Id :6 
Podhale - Baildon 8:2 
Legia - Pomorzanin 2:2 

* * * Do spotkań finałowych o ty-
tuł mistrza Polski zakwalifiko­
lllały się następujące drużyny: 
Podhale, Legia, Po.rnorzanin i 
GKS. 

z pierwszej ligi spada Craco-
via. Na jej miejsce wejdzie 
zwy-cięzca turnieju m: ligi. 

:k )(.. * 
W meczu o mistnzostwo II 

ligi w derbach Zgierza Włók· 
niarz wygrał z Borutą 3:1 (J :O, 
1 :o, l :I). Dwie bramki dla 
Włókniarza zdobył Makowski i 
jedną Błyszczyk, a dla Boruty 
- Zydlewicz. 

l1ziś o godz. 11 na lodowi­
sku w Zgierzu rozegrany zo­
stanie ~ecz rewanżowy. 

Łyżwiarski 
rekord świata 

Podczas międzynarodowych 
za\\1odów łyżwiarski-eh w -za­
chodnioniemieckiej miejscowo­
ści Inzell mistrz Europy -
A rd Schenk (Holandia) ustano 
wił rekn~ 'wiata na 3.000 in 
- 4.26,2. 

Rezultat ten jest o 0,6 se!<:. 
lepszy od dotychczaso,vego re­
kordu, należącego do Holendra 
Liebrechtsa. 
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OGLOSZENIA DROBNE 
,,SYRENĘ" wylosowaną I FOTEL dentystycmiy po 
w P.KO kupię. Tel. 524-28 Iowy tanio sprzedam. 

__ llllllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll __ !!. Ccntraln.e Bimo Techniczne Przemysłu Papier.o 
niczego w Łodzi, ul. Suwalska 25/27 ogłasza prze-

„WARTBURG - Stan<lard"l .,WA.RSZA.WĘ" sprze-

· Gdańska 123-6 rn104 g 
DZIAŁ~! budo"."lane ,W ODSTĄPIĘ dobrze pro­
Kolum1111e okazyJcllie spTze sperujący artykuł prze­
dam. Tel. ~.7.::3? mysłowy z call<owitym 
.INKUBATOR na i.20(} oprzyrządowaniem tech­
jaj oraz .Juna.ka" z ko- nicZ'nym. Zbyt zapewnia 

-~ u Kł.ADAN IE -~targ nieogra.niczony na wykonanie w roku 1966 
n/w robót: a) przewijanie s.1lników elektrycznych 

§ - § różnej T11'0CY oraz nap.rawy stołów elektromagne--11! 1965 sprzedam. Stu- dam. Cena 3-0.000 "Zł Wy-
dzienna 21 a 18067 g <:ieczkowa 32 1807.2 g. - - tyeznych, b) konse.rwacji budynków (roboty mu-l 

=-
§_-1· pos~dzek ksylol;towych ===§ rarsk:ie, malarskie, dekarsko-stolarskie i szklar-

Zmiana adresu Poradni 
Foniatrycznej 

szem sprzedam. Tel. ny. Odbiorca uspołecz-
269-21 18619 g n1ony. Kapitał zakła<lo-

wy pożądany zł 150.000. 
Ofert.y ,,17961u „PraSa", 
Piotrkowska 96 179&1 g 

111 1 skie), c) naipra:wy in•talacji odgromowej I elek• 
- - trycmej. W/w roboty wykonywane będą sukce-

WYLĘGARKA na 200 jaj 
do sprzedamia. Ul . Koź­
mla-na 6 18008 g 

-=2 i p a r k i e t o .w y c h _§ sywnie w ciągu całego roku. Bliższych informa.:!jl 
udziela dział gł. mechanika CeBeTe w godz. 8--

;;;~ oraz --=~-- 11l, gdaie należy również składać oferty w zalaoo CEGŁĘ rozbiór.kawą ca-2RZYCH-ODNIA WIELOSPECJALISTYCZNA 
m. LODZI Z A W I A D A M I Ao łą i połówki otrzymasz 

FORTEPIAN mały „Fie tanio i szybko. Gruz ce 
dler", stan bardzo do- g1any bez.płat.nie do po­
bry sprzedam. Ofe<I"ty brania w dowolnej dziel 
„18111", ,„P.rasa", Piotr- ,nicy miasta. Skład Ma­
kowska 96 l&lcr.J. g teriałów Budowlanych, 

""' _ kowanych kopertach do dtll.ia 4 lu.tego 1966 i:. 

ł b t I k • Otwarcie ofert nastąpi w dmu 7 lutego br„ o ~ Z DNIEM 24 STYCZNIA 1966 rok'll 
PORADNIA FONIATRYCZNA r o o y m a ar s I e godz. 1(). w przetargu mogą brać Udział PTZed-

WYKONUJE w RAMACH USLUG siębiorstwa państwowe, spól<lzielcze i prywatne. została przeniesiona z l<>kalu przy ul. Kopciń­
skiego 32 do p<>mieszczeń przy Lódź, zgiersl<a 245 a 

REGAŁY nowoczesne z 

. Zastrzega się :prawo wyboru oferenta jak rów­
(na zgłoszenia indywidualne) nież uniewa.ż.nienda przetargu bez podania przy~ 

UL. ARMII LUDOWEJ 26, TEL. 267-68. barkiem, serwantkę, sto- MŁODE małżeństwo po 

j lik okrągły, fotele - >tudiach (czlonkowle SPóLDZIELNIA PRACY 
Dni i godziny P'l"zyjęć pozostają bez zmian. sprzedam. Piotr>kowslrn ~o6tdziclni m;eszJ< 0min-

16~-4 18056 g ,,;ej) poszukuje pokoju KONSERWACYJNO-REMONTOWA 

ROBóT BUDOWLANYCH 

uooa1a, zaopatrzeniO(l)CY! 
MHD ARTYKULAMI CHEMICZNYMI 

I GOSPODARSTW A DOMOWEGO w LODZI 

za w i ad a m i a Odbiorców po'Larynkowych, że sprzedaż 
pozarynkową, na czeki roo:rachunkowe i za gotówkę 

prowadzą, sklepy przy nfw ul. ul.: 

ART. GOSP. DOMOWEGO ART. ŻELAZNE 
Limanowskiego 119 
Narutowicza ł 
Piotrkowska 85 
Przybyszewskiego 46 
Sporna 43 

ART. ELEKTROTECiłNICZ· 
NE i GOSP. DOMOWEGO 
Wrocławska 2 

ART. ELEKTROTECHNICZ.. 
NE 
Próchnika 1 
Piotrkowska 21 
Obr. Stalingradu 26 
Piotrkowska 165 
Narutowicza 32 
Główna 54 
Piotrkowska 50 
Przybyszewskiego 32 
Cieszkowskiego 7 
Wł. Bytomskiej 105 
Nowotki 62 
Piotrkowska 115 
Lutomierska 2/4 

ART. CHEMICZNE i TWO­
RZYWA 
Piotrkowska 148 

ART. SZCZOTKARSKIE 
i TWORZYWA 
Piotrkowska 61 

SPRZĘT LABORATORYJNY 
Piotrkowska 175 

Nowomiejska li 
Nowotki 5 
Główna 44 
Tuwima 15 
Narutowicza 16 
Kilińskiego 84 
Piotrkowska 150 
Wojska Polskiego 62 
Przybyszewskiego 32 

ART. CHEMICZNE 
Wschodnia 34 
Więckowskiego 31 
Zgierska 87 
Armii Czerwonej «S 
Główna 42 
Pabianicka 222 
Przybyszewskiego 42 
Obywatelska 2 
Rzgowska 20 
Kilińskiego 50 
Franciszkańska S9 
Osiedlowa 6 
Kasprzaka 20 
Andrzeja Stru~a 2 

ART. CHEMICZNE 
TWORZYWA 

Piotrkowska 38 

ART. GUMOWE 
Piotrkowska 175 

ART. GOSP. i>OM. i CHE­
MICZNE 
zaolziańska '.18. 

' •WmYlliTa-iiNmliiJ-lmZmAmC•H!llllOaWmAaJm! 
,... .... ____________________ ..., ________ ...,_ ... 

sublokatorskiego. Oferty 
,,18045" „Prasa'', Piotr-
kowska 96 18045 g 

POMIESZCZENIA na za 
klacl produkcyjny od 
IC!l do !50 m kw„ wy­
magane siła i woda 
poszukuję. Oferty 
,,17'960'', ,,Pi:rasa'', Piotr­
lkowska 96 17960 g 

PO'KÓJ niekrępujący od 
na.1mę. Kniaziewicza 30 

SAMODZIELNE miesz.ka 
nie w willi odnajmę. 
Tkacka 20 od godz. 16 

POKOJU sublokatarskie­
go z niekrepującym wejs 
ciem poszukuje samot.ny. 
Oferty „18108", „Prasa• 
Piotrkowska 96 1Sl08 g 

DO kawalerki luksuso­
wej z telefo.nem. w śród 
mieściu przyjmę sublo-
katora . Oferty „18103' 
„Prasa", Piotrkowska 96 

im. M. NOWOTKI 
§ ~ 

I :~~~~~;i~· I 
iif1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111mmnffi 

PR ZET.AR G I 

Spółdzielnia Pracy „Farmedia" w Lodzi, ul. Tu­
wima 6 ogłasza :przetarg nieograniczony na wy­
konanie: I) form stalowych wtryskowych do 
tworayw termoplastycznych na ró:ime artykuły, 

które zostańą przez spółdzielnię rozpracowane i 
a;>rzeznaczone do prod.uk.cji, 2) zamków meta!o­
wych mosiądzowa01ych 1 niklowanych do kosmc-

POKÓJ, kuchnia, bloki, b śródmieście zamienię na tyczek i toreb. Termin wykonania potrze ll.vch 
2 pokoje w blokach . Te form i zamków ustala. się na przestrzeni 1966 r. 
lefcm 225-93 po go_:!_:: 17 Do przetargu mogą przystą?ić mstytucje t><lń­

SAMOTNI znajdą C>dpo- stwowe, spółdzielcze i prywatne. Zapłata uregu. 
wiednie oferty małżeń- lowana będzie zgodnie z obowiązującymi przepi­
skie w „Swatce", Piotr- sami na podstawie prze.dsta·wionej i zatWierctzo-
kowska 133. Informacje nej kalkulacji wyni.kowej I.ub ceny zatwierdza. 
bezpłatne 17182-1792 g 
-----·-------- ·· nej przez właściwą komisję cen. W ofercie na-
WSPóLNIKA ogrodnika leży podać r;naksymalną ilość wykonanych form 
poszukuję. Zgierz, Stę 
powizna 4 17945 g w 1966 r-oku. Oferty z dwutygodniowym termi-
ZAKŁAD czynny p0;;~ nem ważności, zawierające uzasadnione ceny, na„ 
kuje wspólnika do re: leży składać w sekretariacie S1P-ni w godz. 9-15 
generacji strzykawel<. do d.nia 11 lutego 1966 r. Otwarcie ofert nastąp.i 
Lódź, Dąbrowskiego 5~ w dniu 12 It•tego J:>r,, o g>od12. 10 w biurze spól­
<w podwórzu) 18054 g dzielni. Wszelkich Lnformacji dotycz. n!n. prze­
POMOC domowa potrzeb" targu ttdziela dział technłczny SP-ni codziennie 
~- Piotrkowsk::.__!~2~ w godz. 10-12 przy ul. Tuwima 6 lub telefonicz­
ZGlNĄŁ piesek pincze- nie n-r 301-50. Spółd:llieln1a Pracy „Farmedia" za­
rek, czarny, podpalany strzega sobie p.rawo wyboru oferenta, względnie 
Odprowadzić za wyna 
grodzeniem Sporna 87-20 odstąpienia od pr7..etargu lub jego części bez =-
od godz. 15, tel. 529-&l dania ;powodów. Sk.utki :prawne zastrzega s.ię. -

czyn. 619/k 

UNIEWAŻNIENIE 
ZGUBIONO tablicę rejestracyjną nr IS-07·85 sam. 
ciężarowego, własność - Sp-ni Inwalid6w im. 
M. Buczka w Łodzi, ul. Jaracza 85. 570/k 

fROBOiYANTYKOROiiiE 
konstrukcji stalowych, łynków 

i beumów 

ROBOTY IZOLACYJNE 
rurociągów i urządzeń przemysłowych 

ROBOTY OGNIOCHRONNE 
konstrukcji drewnianych 

i drel.Vnopochodnych 

WYKONUJE 

dla przedsiębiorstw i zakładów 

przemysłowych 

ZAKŁAD USŁUG 
S PECJALIS TYCZNYCH 

„POLKAT" 
WARSZAWA, UL. KREDYTOWA 4. 

KIEROWNICTWO GRUPY ROBOT 
Nr 2 w LODZI 

LóDZ, UL. KILIŃSKIEGO 136, 
telefon: 329-18. 

Gwarantujemy wysoką jakość ł termi­
nowe wykonanie robót. 
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